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„Jedyny godziwy spokój w życiu — to spokój sumienia, ale na to trzeba mieć 
sumienie. W sprawach narodowych bardzo wrażliwe. Wszelki inny spokój staje 


się wtedy, wartością bardzo wzgledną.' 


Koncentracja 


Kto pilnie obserwuje to, co się dzieje ostat- 
niemi czasy na powierzchni życia ideowego 
młodzieży, tego uderzyć musi wzmożony w 
tej dziedzinie chaos. Mówimy na powierzchni, 
ponieważ w odczuciu najbardziej zasadni- 
czych spraw, jak i w instynktach swych, mlo- 
dzież jest czems jednolitem, stanowi zwarty, 
granitowy blok. I można z całą stanowczo- 
ścią twierdzić, że gdyby nie sztuczne zabiegi 
proces krystalizacji instynktów tych w świa- 
domą myśl i organizację polityczną nastąpil- 
by w tempie piorunującem i zmiótlby z po- 
wierzchni gromadzące się na niej męty, Wy- 
twarzane sztucznością sytuacji, a nie potrze- 
bą życia. Są wszelako ludzie, którym z racji 
coraz bardziej panoszącego się chaosu ide- 
owego, nienotowanego w chwili obecnej chy- 
ba w żadnym kraju, strasznie wesoło, którzy 
z radości tej zacierają ręce i gloszą wszem 
Daks sa ykamij co prze? wo wem: Grjet- 
tacji ideowej i politycznej młodzieży. 
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Są to z jednej strony karjerowicze, których 
głosy i mizdrzenia się młodzież oddalała z ca- 
ią stanowczością, a którzy dziś umęczoną i 
znużoną różnemi praktykami duszą tej mło- 
dzieży starają się JADAĆ z drugiej zaś 
strony, to „pedagodzy“ „WYCHOWAWCY, 
którym wielce dogadza b belfra z przed- 
petopowej szkółki, przepędzającego zastra- 
szoną trzódkę wychowanków, „wychowawcy“, 
którzy w najlepszym razie nadają się do speł- 
niania roli pogromców, trenujących konie w 
podrzędnym cyrku. 


Najmniej powodu do radości z wytwarza- 
jącego się stanu rzeczy powinni mieć ci, któ- 
rzy szczerze wierzą w to, co nazywają „wy- 
chowaniem państwowem”, Młodzież bowiem 
nie staje się dziś wcale bardziej „sanacyjną”, 
raczej jest wprost przeciwnie, czego dosko- 
nałym dowodem są rozlamy w „Legjonie Mło- 
dych“, natomiast coraz bardziej moralnie i 
politycznie dezorganizuje się. Efekt różnwch 
zabiegów jest podobny do tych skutków, ja- 
kie miały na duszę polskiej młodzieży wysil- 
ki rusyfikacyjne rządu zaborczego: mlo- 
dzieży nie zruszczyły, ale ją moralnie zde- 
zorganizowały, odwiodły od zasadnicze- 
g0 problemu walki o duszę narodową, zanar- 
cbizowały i zwróciły przeciw s połeczeńow. 
(Patrz „Myśl Narodowa”, 6. l. 1935), 


Wobec takiego stanu rzeczy najpilniejszem 
zadaniem niezależnych a twórczych elemen- 
tów w społeczeństwie jest stworzenie pewne- 
go ośrodka, w którym wykr ystalizowywataby 
się mysl polityczna, gospodarcza i kulturalna, 
w którym rosłaby energja moralna, który pro- 
mieniowałby na najszersze masy polskiego 
społeczeństwa. Jasnem jest, że ta koncentra- 
cja sił społecznych nie może dokonywać się 
mechanicznie, na drodze spędzania do „jednej 
owczarni owieczek najróżniejszej maści, że 
nie może być jakaś „koncentracja elity“, po- 
legająca na kompromisie sił dziś w społeczeń- 
stwie działających i stwarzająca klnb wygod- 
nych, pięknych „dyskutantów. Te skoncentro- 
wane siły wyrość muszą organicznie ze społe- 
czeństwa, muszą zbudzić się z uśpienia, mu- 
szą być nowe i świeże, muszą być świadomo- 
ścią siebie najszerszych mas polskich, przede- 
wszystkiem chlopskich i robotniczych. 


Jasnem jest dalej, że to wykrystalizowanie 
nowych sił społeczno - politycznych i kultu- 
ralnych, dokonywać się może tylko przy od- 
powiedniem ciśnieniu, i że im większem bę- 
dzie to ciśnienie, tem produkt krystalizacji 
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JUŻ NIE PRZYCHODZĘ ZE SPRAW ĄAGZADNĄ MOJĄ MARNĄ SPRA- 
WĄ CZŁOWIECZĄ, — WSZYSTKIE MI ONE Z RĄK PODNIESIONYCH 


MAU IOVINE IRIRE Z IBGULCIE WIEC owe 


NIBACZERZMEZZAMERUCZAZ KI ZARRANI TENI ETARA ESIE 
KARY ZA NIE. — WIEM, ŻE KIEDYŚ NA WSZYSTKO PRZYJDZIE 
W KRÓLESTWIE TWOJEM ŚWIĘTEM WIECZYSTE WYRÓWNANIE. 


JENO DZIŚ WEŻ MOJĄ DUSZĘ I ZATOP W OTCHŁANI BYTU 
NIEZMIERZONEJ, WE WIECZNEJ, CICHEJ POGODZIE, ZŁOTEJ, NIE- 


BIES ERZE CONE Jm. 


I W MORZU TWOJEGO STWORZENIA ZATOP JEJ SIŁY, ABY SIĘ 
PIEDYESNO] ARTESEOBROZWICIEZKITNZŁOŻYTE. 


A ROZPĘD, KTÓRY JEJ DAŁEŚ, JAK GWIAŹDZIE RZUCONEJ 
W OTCHŁAŃ, — WRÓĆ ZNÓW FALI WEZBRANE RYTMÓW WSZYST- 
KIEJ NATURY, — BY ROSŁA I POSZŁA KIEDYŚ I ŚWIAT ŚPIĄCY 


ZADAZĄTAGORATE 


A TERAZ WSZYSTKĄ JEJ DUMĘ I WSZYSTKĄ JEJ SZUMNĄ 
HARDOŚĆ PRZYJM DO CHORAŁU ZIEMI, ABY SIĘ CHWALE TWO- 


JE] STAŁO ZADOŚĆ. 


(„WIERZĘ W JEDNEGO BOGA“, 
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będzie trwalszy, silniejszy; cenniejszy i bar- 
dziej niespożyty. Te atmosfere wysokiego 
cisnienia wytworzyć może tylko konsekwent- 
na i jednolita postawa ideowa i równie kon- 
sekwentna postawa moralna, Czas najwyż- 
szy skończyć z tem, coby można nazwać „po- 
litycznem życiem ulatwianem“, objawiającem 
się w stałem dojutrkowaniu, objawiającem się 
w dziedzinie ideowo - politycznej w kulcie 
frazesu i demagogji, w dziedzinie postawy 
moralnej zaś nidyferentyzmem, rozlazłością 
i ukochaniem nadewszystko wygody. Do cze- 
go takie „polityczne życie ułatwione” prowa- 
dzi, to doskonale ilustrują zeszłoroczne wy- 
padki na terenie obozu narodowego. Ten 
brak odpowiedniego ciśnienia ideowego i mo- 
ralnego, stwarzającego w grupie pewien jed- 
nolity rytm i nadającego jej swoisty styl, 
sprawił, że jedni ludzie wyłamali się — bo za- 
miłowania w wygodzie poszli sobie szukać 
wygodniejszego miejsca, drudzy, bo się zniv- 
cierpliwili, a nie mając zrozumienia dla orga- 
niczności przectwbistorycznych, uwierzyli w 
ich mechaniczność, a wślad za tem w siłę fra- 
zesu i demagogji. Przed kultem frazesu i 
demagogji, przed „ułatwionem życiem ide- 
owem', zmuszającem nas do koczowania po 
różnych doktrynach społeczno - politycznych 
i kulturalnych, obronić nas może w dużej 
mierze kult autentyczności, pilna obserwacja 
życia, zrozumienie najistotniejszych jego po- 
trzeb i braków. Tylko taka postawa musi 
uczynić z nas czynnik w życiu spolecznem 
niezbędny, twórczy i prawdziwie wartościo- 
wy. Przed niecierpliwością uchronić nas mo- 
że wewnętrzna dojrzałość i zrozumienie, że w 
procesie dojrzewania czynnik czasu jest de- 
cydującym, wreszcie przeświadczenie, że każ- 
dy czyn istotnie twórczy jest obliczony na 
daleką metę. 


Żyjemy dziś w okresie przewrotu czynni- 
ków konsumpcyjnych w społeczeństwie nad 
twórczemi. W okresie takim wszelkie wy- 
produkowane wartości duchowe i materjalne 
s4 szczególnie cenne. To też temi produktamı 
wspomnianej powyżej koncentracji ideowej i 
moralnej należy gospodarować umiejętnie i 
planowo. Nie należy ich bezmyślnie trwonić, 
ale wyzyskać je ekonomicznie aż do ostatecz- 
nych granic. A może to tylko zrobić silnie 
skoncentrowana organizacja. Tylko ona mo- 
że obsłużyć miljonowe rzesze, łaknących war- 
tościowych, rodzimych produktów umysto- 
wych, tylko ona może dotrzeć wszędzie, do 
najdrobniejszej komórki życia społecznego, z 
tem co uzna za wartościowe, tylko taka 
sprawna, skoncentrowana organizacja może 
wreszcie rozbujać całe społeczeństwo w jeden, 
wielki, jednolity rytm twórczego entua A 
mu. 

Podejmujemy więc haslo koncentracji twór- 
czej energji ideowej i moralnej na wszystkich 
odcinkach życia społecznego — koncentracji 
nowych, świeżych, budzących się sił, wyra- 
stających z najszerszych mas polskiego ludu.: 
chłopów i robotników, walczących żołnierzy 
o nową Polskę. Wierzymy, że koncentracja 
ia nastąpić może tylko w atmosferze karno- 
ści i dyscypliny, wytwarzanej jaknajwiększem 
ciśnieniem jednolitej i konsekwentnej postawy 
ideowej i moralnej. Wierzymy, że tylko w 
takiej zdrowej i twardej atmosferze, przepo- 
jonej zmysłem rzeczywistości i poczuciem au- 
tentyczności, i faktu oraz dalekiego sięgania 
okiem w przyszłość, może wyróść nowa grupa 
rządząca w Polsce. 

Tej idei koncentracji wszystkich twór- 
czych i świeżych sił w zwartą i jednolitą gru- 
pę ideową i organizacyjną pragnie służyć, tak 
jak dotychczas „Głos“. 
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O POLSKOŚĆ MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ 


i. Historyczny szkic stosunków ludnościowych 


Sprawami Małopolski Wschodniej ogół Polaków zajmuje 
się stanowczo za mało. Wprawdzie w czasie panującej biedy 
polska ludność jednej prowincji, mając dość swoich kłopotów, 
nie może zbyt wiele uwagi poświęcać sprawom drugiej, jed- 
nak to ją wcale nie upoważnia do spuszczania z oka najży- 
wotniejszych spraw, jakie się dziś rozgrywają w całej Polsce, 
a przedewszystkiem na jej ziemiach wschodnich. Są to bo- 
wiem zagadnienia pierwszorzędnego znaczenia dla naszej 
przyszłości, których nam nie wolno pod żadnym wzglę- 
dem ani zaniedbywać, ani lekceważyć, gdyż może nas to kie- 
dwś zbyt drogo kosztować. 

Dziś aa czoło tych zagadnień wysuwają się sprawy Zie- 
mi Czerwińskiej, o króryeh w ostatnich miesiącach w prasie 
polskiej spoty skalo się tyle alarumjących opinję publiczną do- 
niesień i pogłosek o ugodzie polsko - ruskiej. Ugodę, zawar- 
tą w jakiejkolwiek bądź formie, należy uważać za ciężkie 
przewinienie dziejowe, gdyż przez nią poważnie osłabimy 
polskość Małopolski Wschodniej i znacznie uszczuplimy na- 
sze historyczne prawa do posiadania tej ziemi, która nigdy nie 
była tervtorjum ściśle ruskiem, za jakie ją pragną koniecznie 
uważać rozpolitykowani Rusini, prawem kaduka, mieniący 
sę „Ukraińcami. Od wieków bowiem ziemia ta, zwana 
czerwieńską od grodu tej nazwy, była zamieszkana przez pol- 
skie plemiona, które w roku 981 podbił Włodzimierz Wielki, 
książę kijowski Kronikarz ruski, Nestor, opisując to zdarze- 
nie, stwierdza wyraźnie, że był to zabór, dokonany na Polsce, 
a nie odebranie ziemi, kiedyś przez Polaków Rusinom zabra- 
nej. Zresztą polskość tej krainy stwierdzają nazwy najstar- 
szych grodów, jak: Czerwień, Bełz, Sanok, Sambor, Sąsieck i 
Wieleń nad Bugiem (koło Hrubieszowa), które nie są ruskie, 
iecz polskie. Świadczy także o tem i szmat kraju na połud- 
niowy wschód od Lwowa, leżący między rzekami Wereszczy- 
cą a Złotą Lipą, który nosi nazwę „Opola“. Nazwa ta za- 
pewne pochodzi jeszcze z najdawniejszych czasów przynależ- 
ności tej ziemi do Polski. 

Z chwilą opanowania terytorjum Grodów Czerwień- 
skich przez Włodzimierza Wielkiego rozpoczyna się syste- 
matyczna rutynizacja miejscowej ludności, przerwana tylko 
krótkotrwałem odzyskaniem tych ziem dla Polski przez Bo- 
lesława Chrobrego, a potem Bolesława Śmiałego. Jednak od 
roku 1087 rutynizacja ta jest prowadzona już prawie bez żad- 
nej poważniejszej przeszkody przez blisko dwieście pięćdziesiąt 
lat, mianowice do chwili przyłączenia Ziemi Czerwieńskiej do 
Polski przez Kazimierza Wielkiego. Podkreślić przytem na- 
leży, że rozstrzygającym momentem w ruszczeniu tubylczej 
ludności było zaprowadzenie wśród niej chrześcijaństwa w 
formie cerkwi prawosławnej, a nie kościoła rzymsko - kato- 
iickiego. Niemałą rolę odegrała w niem także bezwzględna 
polityka kolonizacyjna książąt ruskich. Przenosili oni lud- 
aość miejscową na wschód, a na jej miejsce sprowadzali ruską 
lub koczowniczą, która się póżniej ruszczyła. Tak więc wy- 
znanie i towarzyszące mu panowanie polityczne oraz wpły- 
wy, kulturalne zacierały szybko różnice językowe i świado- 
raość odrębności plemiennej, która zapewne wielką nie była, 
a wytwarzały tem samem coraz większą przepaść między 
ludnością plemion polskich, pozostającą pod panowaniem ru- 
skiem, a resztą ludności połskiej, zamieszkałą we własnem 
państwie. 

Łączność jednak między Polską a Rusią była zawsze ży- 
wa. Piastowie ciągle wchodzili w stosunki familijne z Rury- 
kowiczami i bardzo często zajmowali się wewnętrznemi spra- 
wami ruskiemi, łagodząc spory, jakie ciągle wybuchały mię- 
dzy księżętami ruskimi a butnymi. bojarami czerwieńskimi, 
uważającymi się za właściwych panów kraju. Bojarzy ci no- 
szą przeważnie imiona polskie (Władysław, Mirosław, Żysław, 
Żyrosław itd.), co również świadczy o pierwotnej polskości 
kraju. 

Mimo to Polska nie mogła przeciwstawić się szybko po- 
stępującej rutynizacji dawnego jej terytorjum, gdyż zbyt Póź- 
no rozbudowała swoją organizację „kościelną, a następnie 
kultura kościoła zachodniego była wówczas jeszcze znacznie 
niższa od kultury kościoła wschodniego, na którym właściwie 
oparło się panowanie ruskie. Polska więc ograniczyła się do 
wystąpienia w charakterze misjonarskim kościoła zachodnie- 
go wobec ludności czerwieńskiej, co i tak było gwałtownie 
zwalczane przez zwolenników kultury bizańtyjskiej, którzy 
nawet otruli księcia włodzimiersko - halickiego, Bolesława 
Trojdenowicza, zwolennika opierania się o kulturę zachodnią, 
idącą z Polski. 

Sytuacja zmieniła się dopiero po przyłączeniu Rusi Czer- 
wonej do Polski przez Kazimierza Wielkiego. Monarcha ten, 
postępując bardzo rozumnie, zapewnił kościołowi wschod- 
niemu swobodę, a bojarom ruskim ich dotychczasowe prawa, 
dzięki czemu uzyskał uznanie swego panowania. Kazimierz 

położył też podwaliny pod nieprzerwaną już nigdy łączność 
tej ziemi z resztą Polski. On to podniósł kulturę i gospodar- 
stwo krajowe przez zakładanie miast i wsi na prawie niemiec 
kiem; zorganizował kościół katolicki dla napływających z ca 
łej Polski osadników (utrwalił biskupstwo w Przemyślu i za- 
tożył biskupstwa: w Chelmnie, Włodzimierzu i i Lwowie oraz 
arcybiskupstwo „ Haliczu, przeniesione w 1377 roku do Lwo- 
wa); osadził szereg przedstawicieli polskich magnatów, nada- 
jąc im znaczne dobra i zobowiązując ich za to do służby wo- 
jennej na czele licznych hufców zbrojnych, utrzymywanych 
przez nich własnym sumptem. 

Tę mądrą i uczciwą politykę kazimierzowską prowadzili 
nadal jego następcy. Ona też sprawiła to, że ludność czer- 
wieńska coraz wiecej lgnęła do polskości i że żywioł ruski ni- 
gdy nie wystąpił wrogo przeciw Polakom i państwowości 
polskiej. Dzięki niej wkrótce szlachta ruska zaczyna stop- 
niowo domagać się równouprawnienia z Polakami i szybko 
się polonizuje. Już w 1435 roku na własne jei żadanie i ku 
powszechnemu zadowoleniu wprowadzono na Ruś Czerwoną 
samorząd ziemski i związane z nim sądownictwo ziemskie z 
językiem łacińskim jako urzędowym. Tak więc miejscowa 
ŚKA dobrowolnie przechyliła się na stronę po lskiej idei 
państwowej i narodowej, a stało się to głównie dzięki pozna- 
niu polskich instytucyj państwowych i uznaniu ich za wyższe 


i korzystniejsze. Naturalną konsekwencją tego zjawiska by- 
ło masowe przechodzenie magnatów i szlachty ruskiej na ka- 
tolicyżm i zupełne polonizowanie się. 

Przez cały XI wiek polskość szerzyła się wszędzie, żywo 
wzmacniana nowymi osadnikami z całej Polski. O jej dyna- 
mice świadczy najlepiej osiągnięcie już w XVI wieku w war- 
stwach szlacheckich jednolitości kulturalnej i politycznej, co 
było nawet powodem do stopniowego hamowania polonizacji 
wsi ruskich, gdyż rozwój gospodarki folwarcznej raczej 
stwarzał dążność do narzucania wsiom polskim warunków wsi 
ruskich, t. zn. zupełnego uzależnienia ich od panów. Nadto 
szlachta, usposobiona tolerancyjnie pod względem religijnym, 
w XVI wieku chętniej budowała cerkwie, niż kościoły kato- 
lickie, bo fundacja cerkwi była znacznie tańsza. Dalszy cios 
polonizacji warstw chłopskich zadała unja religijna, znosząca 
zasadniczo różnice między kościołem a cerkwią i i ułatwiająca 
szlachcie, tak odpowiadający jej światopoglądowi, podział 
wyznań na kulturalne, łacińskie, dla oświeconych, i niekultu- 
ralne, słowiańskie, dla prostego ludu. Późniejsza gorliwość 
religijna szlachty, jaka panowała w XVII i początkach 
XVIII wieku, nie naprawiły już tego błędu, ponieważ każdy 
szlachcic przeważnie utrzymywał kapelana, którego brał z 
pobliskiego klasztoru, a w cerkwi budował jedynie ołtarz, 
przy którym od czasu do czasu odprawiano nabożeństwo 
rzymsko - katolickie. 

Mimo tych błędów polonizacja ziemi czerwieńskiej pod 

każdym względem wydała wspaniale rezultaty. Ziemia ta 
czuła się wówczas prawdziwie polską, czego najlepszym do- 
wodem są staczane przez jej synów bohaterskie boje w obro- 
nie całośćcł granic Rzplitej. Kres temu wspaniałemu rozwo- 
jowi polskości na Rusi kłada jednak wojny kozackie, wywo- 
łane przez Chmielnickiego. Burzą one prawie doszczętnie do- 
tychczasowy dorobek polski, a kraj zamieniają w pustynię. 
Następujące zaś po tych wojnach nowe zawieruchy wojenne 
i najazdy tatarskie gospodarczo niszczą do reszty tę ziemię i 
prawie ogołacaia ją z ludności. 

Po tych krwawych zapasach następuje odbudowa kraju 
za Jana III, przerwana nowemi wojnami, trwającemi za ME 
gusta II Sasa. Odbudowa ta przeprowadzana jest przy po- 
mocy nowego polskiego osadnictwa, które jednak iest zupełnie 
niepodobne do pierwszego, kaźmierzowskiego. Podczas gdy 
tamto było prowadzone przez bardzo przedsiębiorczy, dziel- 
ny i nawskroś polski żywioł szlachecki i przez chłopów pol- 
skich, a miało na celu nietylko opanowanie tej ziemi pod 
względem gospodarczym, lecz także narodowym, politycz- 
nym, to zaś jest prowadzone przez polskich magnatów dla 
celów ściśle kapitalistycznych. 

Panowie polscy kwestje opanowania tego terytorjum pod 
względem narodowym rzadko brali pod uwagę, dlatego spro- 
wadzali, skąd się tyke dało, rzemieślników, kupców, rolni- 
ków i robotników, nie zważając wcale na ich narodowość i 
pochodzenie. Czynni są też przy tej akcji osiedleńczej Żydzi, 
którzy, pracując w tym samym, co przed buntami Chmielnic- 
kiego, charakterze, i stosując te same metody, co dawniej, w 
wysokim stopniw zaostrzają tę kapitalistyczną i ekstensywną, 
rzec można, rabunkową gospodarkę pańską. Nie koniec na 
tem.  Magnaci polscy popełniają przytem jeszcze inne bar- 
dzo wielkie i trudne do darowania błędy. Mianowicie zaczy- 
nają gnębić słabe ekonomicznie, a narodowo dobrze uświado- 
mione, polskie warstwy drobno - szlacheckie, a chłopa pol- 
skiego traktują, jako poddanego, narówni z innymi poddany- 
mi narodowości ruskiej. Skutkiem tego chłop polski w Ziemi 
Czerwieńskiej, pozbawiony związku z wyższemi warstwami 
polskiemi, powoli przechodzi do kościoła unickiego i stopnio- 
wo zaczyna się ruszczyć; drobna zaś szlachta czynszowa od- 
pychana i poniewierana przez panów „a raczej przez ich ofi- 
cjalistów, chłopieje i także się wynaradawia. 

Oprócz tego niemniej ciężkim błędem, popełnionym 
przez panów polskich, była sprawa budowy świątyń. Wpraw- 
dzie panowie wznoszą kościoły i klasztory dziesiątkami, ałe 
cerkwie budują setkami, osadzając przy nich ciemne ducho- 
wieństwo ruskie, naogół bardzo wrogo usposobione w stosunku 
do katolickiej Polski i Polaków. Duchowieństwo to starało 
się, zawsze wszelkiemi sposobami związać szersze masy lud- 
ności z cerkwią i jednocześnie buntowało je bezustannie prze- 
ciwko Polsce i Polakom. A ponieważ ówczesne stosunki eko- 
nomiczno - socjalne i postępowanie polskich magnatów wzglę- 
dem niższych warstw ludności czerwieńskiej pozostawiało 
wiele do życzenia, więc nic dziwnego, że ta niecna robota po- 
pów ruskich wydawała pożądane rezultaty. Bowiem nietylko 
lud polski i napływowe warstwy innej narodowości, lecz tak- 
że drobne rzesze szlachty polskiej rutenizują się i wzrastają 
w jadzie nienawiści ku Polsce. Odtąd polskość na ziemiach 
ruskich zaczyna się cofać. W miejsce jej pojawia się niezna- 
ny dotychczas separatyzm ruski „którego twórcami i praw- 
dziwymi piastunami są księża ruscy, a kolebką ekonomiczno- 
socjalną stosunki, jakie zapanowały na ziemiach wschodnich 
z winy egoistvcznej polityki osobistej polskiej magnaterji już 
w końcu XVI wieku na Zadniepru i Kijowszczyźnie, a w 
pierwszej połowie XVIII wieku także i na Ziemi Czer- 
wińskiej. 

Stosunki te zrodziły bunt Chmielnickiego, który właśnie 
z nich wyrósl, a nie z ruchów narodowościowych. One też 
i podstenna działalność ciemnych popów ruskich wywołały 
w roku 1768 krwawe widmo haidamaczyzny, która polskości 
zadała bardzo ciężkie straty. Hajdamacy bowiem wymor- 
dowali dziesiatki tysięcy ludności polskiej i to przeważnie 
szlachtv średnio zamożnej, a więc żywolu wówczas dla Pol- 
ski najbardziej wartościowego. 

Czasy Stanisława Augusta są okresem powolnego odra- 
dzania się polskości na ziemiach wschodnich. Rany zadane 
jej przez hajdamaczyzne zabliźniaja się: gospodarka staje się 
racjonalniejsza i, z punktu widzenia polskich interesów, ko- 
rzystniejsza. Bowiem drobna szlachta, a więc żywioł szczerze 
polski, z zaczyna powoli dorabiać się większvch fortun i polsz- 
czyć zruty nizowanych współrodaków. Wielką i wdzięczną 
rolę w tej polskiej pracy kulturalno - narodowej odegrały 
rzymsko - katolicike klasztory i szkoły polskie. 


Jednak kres temu wspaniałemu rozwojowi i odrodzaniu 
się polskości tych ziem kładą rozbiory. Zaborcy zaraz po 
zagarnięciu terytorjów polskich myślą o ich odpolszczeniu. 
I tak Austrja, która zagarnęła Małopolskę Wschodnią, nie 
czując się na siłach do przeprowadzenia skutecznej germani- 
zacji tej krainy, postanowiła osłabić jej polskość przez ude- 
rzenie w kościół rzymsko - katolicki, który był zawsze, jest 
i będzie ostoją polskości Ziemi Czerwińskiej. 

W tym celu po długich i poważnych rozważaniach w 
Wiedniu i w austrjackiem gubernjum we Lwowie zarządzono 
kasację klasztorów, konfiskatę ich dóbr i dóbr kościelnych 
oraz utworzenie t. zw. „funduszu religijnego", którym rząd 
austryjacki dysponował na wydatki kościelne według własne- 
go uznania. Ten krok rządu austryjackiego najboleśniej də- 
tknął kościół rzymsko - katolicki w Małopolsce Wschodniej, 
którego kosztem Austrja wzmacniała kościół grecko - kato- 
licki. Od tego czasu zaczyna się też powoli proces wynaro- 
dawania wiejskiej ludności polskiej, który posuwa się ciągle 
naprzód przez cały XIX wiek z powodu braku kościołów ka- 
tolickich i szkół ludowych polskich, a obfitości cerkwi i szkół . 
ruskich; dalej z powodu współżycia ludności polskiej z licz- 
niejszą ruską, czego dowodem są małżeństwa mieszane, które 
pod koniec XIX i na początku XX wieku układały się w ten 
sposób, że co piąty Rusin żenił się z Polką; wreszcie także 
z powodu braku opieki i uświadomienia narodowego mas ze 
strony inteligencji polskiej. 

Wprawdzie wszystkie te braki starano się odrobić w kań- 
cu XIX, przez co proces rutynizacji chwilowo zatrzymano, 
ale nie pomyślano o systematycznem zebezpieczeniu i umo- 
cnieniu polskości. Brak było ku temu ludzi i środków ma- 
terjalnych. A był to czas, w którym dla polskości można by- 
ło zrobić jeszcze wiele dobrego. Wogóle stwierdzić należy, że 
przez niemal cały XIX wiek istniało jeszcze na Ziemi Czer- 
wieńskiej dobre współżycie między Polakami i Rusinami. Do- 
wodem tego są wydarzenia z czasów rzezi galicyjskiej w 1846 

r., kiedy to ludność Małopolski Wschodniej wyraźnie odsuwa- 
i się od agitatorów austryjackich, podburzających ją prze- 
ciwko szlachcie, oraz wydarzenia z czasów powstań polskich 
z 1831 i 1863 roku, podczas których ludność ruska sprzyjała 
powstańcom. Widocznie więc poczucie powinowactwa krwi 
i pamięć wiekowego, zgodnego wspólżycia, były wówczas 
jeszcze bardzo silne. 

Stosunki zmieniają się dopiero pod koniec XIX wieku, 
kiedy to dzięki obłudnej austryjackiej połityce i jej judaszow- 
skim srebrnikom, zdołano wyhodować na Ziemi Czerwieńskiej 
znaczną liczbę agitatorów wojującego „ukrainizmu”, Agita- 
torzy ci wytworzyłi w Małopolsce Wschodniej sztuczny roz- 
dźwięk, który już nie zniknął, gdyż znalazł możnego i po- 
tężnego opiekuna i protektora w Berlinie. Niemcy "bowiem 
w przewidywaniu wojny z Rosją postanowili wyżyskać Rū- 
sinów w swojej rozgrywce z państwem carów oraz skutecznie 
paraliżzować przy ich pomocy antygermańską działalność Po- 
laków w zaborze austryjackim. W tym celu czynią Lwów 
csią niemieckiej polityki środkowo i wschodnio - europejskiej. 
W niemieckim konsulacie we Lwowie koncentrowały się wów- 
czas nici tej perfidnej roboty. Tam mieściło się tajne biuro 
»Ostmarkenverein‘u“, które dostarczało pieniędzy na wydaw- 
nictwo „Diła” i na propagandę „ukrainizmu”. W roku 1903: 
została nawet nawiązana bardzo ścisła łączność między. Ha- 
katą pruską a „Ukraińcami“. Hakata przesyła też „Ukra- 
icom“ pieniędze na wywołanie i popieranie strajków rolnych. 
W następnym roku (3. lI. 1904) ruski pop, Hanickij, pisze 
list do przywódcy hakatystów. Tiedemanna, w którym wy- 
jaśnia mu, jak przez strajk rolny zamierza zniszczyć w Ga- 
licji polskie ziemiaństwo, prosi go też o pomoc materjalną i 
zaleca podburzanie przeciwko Polakom ruskich mas robotni- 
czych, ku przebywają w Prusach na robotach sezonowych” pi 


Od tego czasu akcja pobudzania do życia ruskiego na- 
cjonalizmu i rutynizacja ludności narodowo niezdecydowa- 
nej postępuje żywo naprzód. Drogi ich prowadzą nietylko 
przez organizacje polityczne, gospodarcze i kulturalno - o- 
światowe, lecz także przez kościół unicki, wprost z ambo- 
ny!... Nic też dziwnego, że szeregi nacjonalistów ruskich 
ciągle rosną. Czy jednak wszyscy byli prawdziwym: Rusi- 
nami, czy czasami wielu z nich nie było Polakami, zrutynizo- 
wanymi przez cerkiew unicką? Odpowiedź na to pytanie 
daje nam Jan Zamorski w „Przeglądzie Wszechpolskim* z 
roku 1924 pt. „Praca oświatowa i narodowa na Podolu Gali- 
cyjskiem”. Jest ze wszech miar bardzo pożądane, aby każdy 
młody Polak przeczytał te wzruszające wspomnienia bohater- 
skiego i czcigodnego działacza „narodowego, który za swoją 
twardą i nieugiętą służbę ojczyźnie był prześladowany przez 
Austrję, a którego w wolnej Polsce potraktowano niezbyt szla- 
chetnie. 

Przy czytaniu tych wspomnień dopiero możemy sobie, 
zobrazować rozpaczliwy stan oświaty i świadomości na- 
rodowej polskiej ludności w Galicji pod koniec XIX wieku; 
dopiero zrozumiemy kołtuństwo galicyjskich warstw szlachec- 
kich, które najwięcej są winne dzisiejszemu stanowi rzeczy w 
Małopolsce Wschodniej. Prócz tego dowiemy się z nich 2 
faktach zdumiewających, mianowicie co może zdziałać dobre- 
go na niwie społecznej ofiarna i zdecydowana jednostka, o ile 
ma wolę, zapał i chęć do pracy dla dobra drugich. 


Zamorski maluje nam stosunki panujące wówczas na Po- 
dolu Galicyjskiem, gdzie każda wieś ma cerkiew i probostwo 
unickie, podczas gdy do parafji rzymsko - katolickiej należą 
Polacy zwIE= 20 wsi. Wspomina, że Zbaraż jeszcze pod 
koniec XIX wieku miał w swej parafji 32 wsie, z których w 
każdej była cerkiew unicka. A ponieważ unja należy do ob- 
rządku katolickiego, więc ludność polska nie widziała żadnej 
różnicy między jednym a drugim kościołem. Że taki po- 
gląd miało także polskie duchowieństwo katolickie świadczy 
o tem najlepiej fakt zgromienia przez polskiego proboszcza, 
gorącego patrjoty i powstańca z 1863 roku, chłopa polskiego 

*) Red. Krysiak zdołał wydobyć tajne akta hakaty, które druko- 
wano w „Słowie Polskiem* we Lwowie w 1913 i r9r4 r. 
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Kiedy mowa o myśli polskiej wieku XIX- -go zwykliśmy 
pomiętać tylko najzuchwalsze jej wzloty i najgroźniejsze wy- 
razy, a gdy te zestawimy z „szarą i twardą“ rzeczywistością, 
stwierdzamy dużą niewspółmierność. l wtedy nam się wy- 
daje, że szczytne teorje zbyt malo mają praktycznej warto- 
ści, by obecne pokolenia w poważniejszej mierze do czego- 
kolwiek zobowiązywać. Płynie stąd wiele szkody i wiele zu- 
bożenia naszej umysłowości, — a tymczasem cały ten punkt 
widzenia polega bądź co bądź na nieścisłości. Nasza wielka 
poezja i filozofja nie mieszczą się całe w jednem widzeniu 
ks. Piotra. Treść mają o wiele obszerniejszą, a jeżeli charak- 
teryzują je dwa przedewszystkiem rysy, spojrzenie skierowa- 
ne w przyszłość i i głębokie poczucie narodowe, to warto dziś, 
gdy ówczesna przyszłość nadeszła, uważniej stwierdzić, co 
one zawierają i co dla nas znaczyć mogą. 

Nie wystarczy oczywiście patrzeć w przyszłość, trzeba 
patrzeć trafnie. I przewidywanie przyszłości nie uchodzi za 
rzecz łatwą. To też mie może nie budzić zdumienia i nie za- 
sługiwać na uznanie na pierwszem miejscu stanowczość, pew- 
ność, zgodność z jaką nasi wieszcze przewidzieli odbudowanie 


za przywiezienie do chrztu dziecka podczas zimy ze wsi od- 
ległej o 18 klm. Zdaniem jego mógł je ochrzcić w cerkwi, „bo 
Bóg jest jeden tu i tam“ 

Wskutek takiego stanu rzeczy nic dziwnego, że „całe ma- 
sy ludności obrządku łacińskiego — pisze Zamorski — prze- 
chodziły na ruszczyznę, bo im było bliżej do cerkwi, bo ksiądz 
unicki mówił do nicb cblopskim językiem, bo ich wpisano 
przy chrzcie, ślubie, pogrzebie w księgi cerkiewne. Nie prze- 
sadzę, jeżeli powiem, że połowa Rusinów pocbodzi z Polaków, 
przepisanych na unję w drugiej połowie XIX wieku. Kto zo: 
stał unirą, zostawał Rusinem. Obok zapisywania do ksiąg 
cerki jewnych przy udzielaniu posług religijnych, coraz częściej 
zdarzały się wypadki masowego przepisywania się dorosłych 
na unję. W roku (1900) mojego przybycia do Tarnopola 
w dwuch wsiach: Berezowicy Wielkiej i Dołżance trzysta ro- 
dzin zgórą zgłosiło w starostwie przejście na unię *). 

Kres temu masowemu ruszczeniu się chlopa polskiego po- 
łożyła dopiero akcja budowania kościołów i kaplic rzymsko- 
katolickich podjęta przez śp. arcyb. dr. Bilczewskiego. Jednak 
jeszcze na początku naszego stulecia istniało bardzo wielu Po- 
laków wyznania grecko - katolickiego, do których Metropoli- 
ta Szeptycki w roku 1904 napisał. list pasterski po polsku. 
W następnych latach tego już zaniechal ze względów poli- 
tycznych, uważając każdego unitę, czy on chce, czy nie chce, 
za Rusina. Zresztą ci Polacy wyznania unickiego, OŚNMEŚSIE 
jeszcze nie zruszczyli, dziś boją się nawet przyznać do pol- 

= "PÓW s strony haidamaczyzny. 
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Dzieci zaś T są już kompletnie zrutynizowane. 

W miarę zbliżania się do wojny antagonizm polsko - 
ruski, celowo podsycany i rozdmuchiwany przez Austrję cią- 
gle wzrastał, przeradzając się nawet w nieubłaganą nienawiść. 
Wojna i klęska Austrji roznieciły go jeszcze więcej. Nastą- 
pił wybuch w postaci dążenia Rusinów do opanowania Lwo- 
wa i całej Małopolski Wschodniej. Lwów jednak bohater- 
sko odparł ten zamach, a Ziemia Czerwieńska przy pomocy 
Polaków z innych dzielnie połączyła się z Macierzą. 

I zdawało się, że już skończyły się cierpienia i walki Po- 
laków galicyjskich, zdanych na własne siły w obronie zagro- 
żonej ojczyzny. Niestety, tak się nie stało. Nastąpiły bo- 
wiem dalsze wzmagania się polskości z naporem t. zw. ruchu 
„ukraińskiego" i niejeden z polskich działaczów narodowych 
z czasów przedwojennych doczekał się tego, że dziś musi patrzeć 
na 'powolną ruinę dotychczasowego wysiłku, na zamieranie 
polskich placówek, które kiedyś wraz z innymi z taką ochotą 
i entuzjazmem budował. 

Takie to są szkicowe wyimki z dziejowego obrazu Malo- 
polski Wschodniej. Omawiając je, położyliśmy specjalnie na- 
cisk na historję polskiego osadnictwa dla wyraźnego uwypu- 
klenia różnic, jakie zachodzą między owocami celowej i mą- 
drej polskiej polityki osiedleńczej króla Kazimierza i jego na- 
stępców, a plonami bezmyślnej polityki osadniczej polskiej 
magnaterji w XVII i XVIII wieku. ee starali- 
śmy się wskazać na Źródło dzisiejszego stanu rzeczy w Mało- 
polsce Wschodniej, by tem lepiej wykazać błędy współczesnej 
polityki polskiej w stosunku do t. zw. „Ukraińców“. 

JANUSZ MICHAŁOWSKI. 
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**) „Przegląd Wszechpolski“, 1924. Str. 423—24. Jan Zamorski: 
„Praca oświatowa i narodowa na Podolu Galicyjskiem“. 
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Polski. Jeżeli zaś zdarzenie jakieś nie przygotowywało się 
stopniowo, przynajmniej w sposób widomy, lecz przeważnie 
z roku na rok wydawało się bardziej odległe i nieprawdopo- 
dobne, by potem prawie nagle, z jakąś piorunującą siłą i nie- 
powstrzymaną chyżością się urzeczywistnić, to ten, kto je z 
dawna wypowiedział, BD nie uchodzić może za człowieka, 
który głęboko zajrzał w istotę rzeczy i nieprzeciętnie ją od- 
gad. A w naszym wypadku stwierdzićby można jeszcze, że 
5 Polski na przyszłość tak właśnie były zapowiadane, 
jak się urzeczywistniły bo, nie jako cudowna niespodzianka 
lub niebywały kaprys losu, lecz jako wynik sił władających 
historją, potężniejszych od doraźnych konjunktur, górujących 
nad zamierzeniami pojedyńczych ludzi. 

Jeżeli ta trafność przewidywań zachęci nas do bliższego 
rozpatrzenia polskiej myśli, to napotkamy dalszą historyczną 
diagnozę mniej naocznie sprawdzalną od poprzedniej, a jed- 
nak coraz wymowniejsze znajdującą potwierdzenie w rze- 
czywistości. Mamy na myśli przekonanie o głębokiej i 
wszechstronnej przemianie, jaka oczekuje świat nowożytny, 
i do której on idzie coraz szybciej i nieodwołalniej. Na ogół 
panowało pod tym względem w myśli europejskiej dużo nie- 
jasności i niezdecydowania. Przeważały zawsze zapatrywa- 
nia, wedle których decydujące zmiany uznawano każdocze- 
śnie za już dokonane. Raz znaki zapowiedne „czasów now- 
szych“ jak system Kopernika, odkrycie Ameryki, proch i 
kompas, to znów rewolucja francuska lub angielski przewrót 
przemysłowy, albo nauka współczesna, a z nią para i elek- 
tryczność miały być podstawami nowego porządku rzeczy 
różniącego się temi zdobyczami stanowczo i nieomylnie od 
wszystkich poprzednich. Otóż w książeczce jednej z najgen- 
jalniejszych, jakie kiedykolwiek napisano, w Prolegomenach 
Cieszkowskiego, było powiedziane, prawie sto lat temu, że to 
wszystko dopiero początki, że przyszłość niesie dalsze bardziej 
stanowcze przeobrażenia, a w dziele napisanem niewiele póź - 
niej, także autor wyraźnie wyrzekł, że „Świat stary umiera, 
— a nowy się rodzi.“ 

Kiedy więc największy umysł polityczny współczesnej 
Polski przeciwstawił płytkim utyskiwaniom na kryzys go- 
spodarczy to stanowcze twierdzenie, że io, co się dzieje, nie 
jest ani przypadkowe ani przemijające, że to nie przejściowo 
popsuła się konjunktura, lecz że w świecie dokonywa się nie- 
powstrzymany przewrót, uderzył on w starą myśl polską i 
tylko odnowił tu duchowe dziedzictwo naszego narodu. 

Jeśliby z powyższych sprawdzonych już lub sprawdza- 
jących się zapowiedzi wziąć asumpt do zapytania myślicieli 
polskich o pewne ściślejsze horoskopy, dotyczące rzeczy dzie- 
jących się na oczach naszych, to i tu zawodu nie doznalibyś- 
i Ż wszelkiemi zastrzeżeniami powiedzieć można, że pol- 
ski OBEBPCJA światowego i hietoryeznego przewrotu, który 
nadchodzi lub nadszedł, jest optymisty czna. O to chodzi, że 
przewrót idący nie potrzebuje mieć złowrogiego przebiegu, bo 
dane jest wszystkim, co potrzeba, by można zeń dobyć owszem 
twórcze i dobroczynne działanie. 

Warunkiem tego pierwszego jest oczywiście owa „dobra 
wola“, która była natchnieniem jednego z Polaków przyszło- 
ści. Ta wiła jest omal, że nieograniczona, to prawda, ale 1a 
nieszczęście też niezmiernie zawodna. Ale jest jedno zabez- 
pieczenie od rzeczy najgorszych, nie wykluczające nieszczęść 
i tragedji, a jednak w pewnych zwłaszcza momentach bardzo 
ay działające, mianowicie, że to, co złe, to też kruche i nie- 
trwałe i skazane na szybkie zniknięcie. Myśl polska ujmuje 
to ściślej. Cechą nadchodzących czasów winno być wywią- 
zywanie się w świecie ludzkim twórców organicznych, bo 
tylko to, co organiczne, żyć może, a świat dojrzewa do zro- 
zumienia tej prostej prawdy. 

Oczywiście nie chodzi nigdy o formuły i niewarto się 
spierać o użycie jednego wyrazu zamiast innego. Ale są cza- 
sem słowa, które można uznać za szczególnie szczęśliwie do- 
brane. — Dlaczego ludzkość przeżywa przewrót? Bo formy, 
w jakich żyła, okazały się nietrwałe, niedość były mocne, ży- 
wotne, odporne, a zarazem niedość giętkie, elastyczne, chłon- 
ne, — niedość zgrane, harmonijne, skupione, by wytrzymać 
wstrząsy lub im zapobiec, by olbrzymiemu ciśnieniu „sprostać, 
a nie pęknąć, by nowym potrzebom zadość uczynić, do no- 
wych konieczności dorosnąć. Te wszystkie własności zaś za- 
warte są wcale naturalnie i ściśle w pojęciu organiczności 
Być może ,że inni tego wyrażenia używali także, ale nasi u- 
żywali go w odniesieniu do najwyższych a zarazem najbar- 
dziej palących zagadnień historji i społecznego bytu i tu to 
słowo samo zdaje się wnosić wiele światła i ułatwień, wiele 
pożądanych rozróżnień. 

Nie chcemy tu wchodzić w dyskusję kwestji aktualnych, 
ale i bez tego wiele użytecznych nasuwa się refleksyj. Może 
jako jedna z pierwszych ta, że mie każde nowatorstwo, nie 
każdy rozpęd do reform, nie każdy nawał papierowych kre- 
acyj jest tem, czem się być mieni, i nie każdy będzie trwały. 
Natura ludzka, natura rzeczy, natura Życia jest wprawdzie 
do czasu cierpliwa, ale oddziaływa nieubłaganie, nieraz w spo- 
soby najmniej przewidziane. Utrzyma się nie to, co gromko 
nakazane i z apiauzem przyjęte, lecz to, co z naturą rzeczy 
w zgodzie, a w sobie tak zestrojone, by móc stawić czoła fa- 
lom czasu a w równowadze pozostać. 

I rzecz druga na myśl przychodzi. Życie jest dziedziną 
ciągłości. Póki trwa, nie urywa się, lecz się przeobraża. Więc 
i organiczne kształty w historii to będą te, które nie zechcą 
niszczyć przeszłości, lecz ją przekształcać, do niej nawiązy- 

wać, z niej czerpać energję i pierwiastki dla nowo powstają- 
cych formacji, —: a taki właśnie bieg rzeczy odpowiada tez 
narodowemu ich pojęciu. Zar oy wałaby się tutaj taka 
dwoista natura idącego przesilenia, że surowe ono będzie dla 
tego, co było i jest, lecz niemniei surowem dla tego wszystkie- 
go, co na jego tle się rodzi. Tak zwykle bywa w czasach 
zmian gwałtownych. "ozigrane siły nie ułożą się do równo- 
wagi byle jak i byle ki pia wtedv dopiero, gdy im umie- 
jętne ręce utoruja drogę godn* ;„ a silnego wyładowania. 

Tu warto wspomr `“ o jednem jeszcze. Za mało się pa- 
mięta, że jednym z WŚ tematów filozofji nowożytnej 


była wolność, i że na tym punkcie doszła ona do niezmierniz 
uderzających wyników. Wyrzekła ona m. in. że wolność 
wcale nie jest zaprzeczeniem prawa, lecz przeciwnie, najwyż- 
szem, najdoskonalszem prawem. Myśl polska poszła dalej w 

tymże kierunku. Kto mówi „wolność“ ten w istocie coś lep- 
szego chce wyrazić niż czysto negatywne usunięcie przymusu. 
Į na polu historycznem wyższe szczeble rozwoju społeczeństw 
inogą być tylko wyższemi formami rozwoju wolności. Ma 
to znaczenie podwójne. Z jednej strony nie prowadzi do wol- 
ności, bo nie jest wolnością wyuzdane „hulaj dusza“ na żad- 
nem polu i w żadnych warunkach. Z drugiej, mylące dła oka 
początki, będące prostem zaprzeczeniem wolności, zwykłero 
jej podeptaniem, do niczego nie prowadzą, ostać się nie mo- 
gą, bo także są pozorem tylko i prostem złudzeniem. skazaną 
na bezpłodność próbą oszukania natury ludzkiego ducha. 


Wynika z tego, że w tej dziedzinie trafienie w sedno, 
wejście na właściwą drogę, odpowiednie unormowanie rzeczy 
Jest trudne, ale pewien stopień doskonałości trudny jest do ©- 
siągniecia wszędzie. W pomniejszych sferach życia, w sztu- 
ce, w badaniach naukowych, — nigdzie jednostronność, prze- 
sada, nierzetelność nie popłaca. Jakżeby miało być inaczej 
w tej, która poniekąd wszystkie inne ogarnia. Zresztą rzeko- 
ma trudność trwa zawsze tylko tak długo, dopóki się jej pe- 
konywać nie nanczymy, — i nie może ona być powodem de 
wyrzeczenia się postulatów, których potrzeba i uprawnienie 
wątpliwości nie ulega. 

I oto ta śmiałość w nie cofaniu się przed wymaganiami 
wy»sokiemi, a zarazem pewna ideowa wybredność wypowiada 
się szczególnie dobitnie w teorji, którąbyśmy polską nauką © 
świętości środków nazwać śmiali. Czy cel uświęca środki, to 
stary temat moralnych kontrwersji, a twierdząca odpowiedź 
na to pytanie znajdowała zawsze zdecydowanych przeciw- 
ników. Ale Polacy poszli o krok dalej i nie cofnęli się przed 

<yięciem dyskusji w sferze najzupełniej konkretnej, realnej, 
historycznej i politycznej. 


Kto chce iskier z czarta kuźni, 
By przepalić Czarta moc, 

Jen świat w gorszą spycha noc, 
Ten mądrości wiecznej blużni. 


rymował Krasiński. 


Coprawda to dyskusje nawiązywane do tego właśnie po- 
stulatu naszej myśli narodowej obfitowały nieraz w uwagi 
powierzchowne, a nawet dziecinne. Czasem zdawać się mo- 
gło, jakby takie wezwanie do wykreślenia z programu — me- 
tod dolę występnych, plugawych lub nikczemnych było 
jednoznacznem z wytrąceniem narodowi z ręki najskutecz- 
niejszej broni w walce o swoją przyszłość. Możnaby przy- 
nuszczać, że ze zbrodni i znieprawienia sumień niebywaie 
błogosławieństwa spływają na narody. Tymczasem jest chy- 
ba wręcz odwrotnie. Byt narodów funduje i dzieł ich dokc- 
nywa nieobliczalna wprost suma zalet i w, a zatem Wy- 
siików, ofiar i poświęceń, i tylko na tym olbrzymim kapirale 
udaje się niekiedy pasorzytować do czasu postaciom, które nie- 
AA się łudzą, co do źródła powodzenia swych małych 
przebiegłości lub niegodziwych przedsięwzięć. 


A jeżeli znany współczesny pisarz angielski mogł powie- 
dzieć, że historja cała jest jednym stekiem gruzów z niewy- 
zyskanych wielkich możliwości, to trudno inne na te wskazać 
wytłumaczenia, jah brak równie „wielkich“ środków. któreby 
tym możliwościom były służyły, a wieczną przewagą poczy- 
nań w istocie małych, niskich, lub nie dorastających do swych 
przeznaczeń, choćby do czasu miały pozory potęgi i powo- 
dzenia. Należy zresztą myśl każdą naświetlać calokształtera 
poglądów, do których należy. Nie oto zaś chodziło naszym 
myślicielom, ani nie o to chodzi dziś, czy fortelami lub okru- 
cieństwem utrzymać się mógł u władzy jakiś tyran grecki kub 
kondotjer włoski. 

Tak stanęły rzeczy na świecie, że podstępami, przymu- 
sem lub budzeniem złudzeń na dłuższą metę nic niema do c- 
siągnięcia. To się wszystko zużyło i przeżyło i tylko rzetełne 
zdobycze, realna twórczość, Żywotna organizacja i z niej pły- 
nąca istotna poprawa będą się liczyć i na przyszłości korzyst- 
nie zaważą. | tej próby życia nie wytrzymują środeczki njerze- 
telne lub podejrzane, a nikczemne lub zbrodnicze wykazują 
całą swą mizerję i stohrotnie rację mieli i trafnie przyszłość 
odgadywali filozofowie polscy, kiedy to głosili i przepowia- 
dali. 

Zresztą mamy w świeżej pamięci przykłady najwyższej 
miary i mamy prawo się zapytać, jakie to nikczemności lub 
występki, rzekomo wysokim celom służące, przyczyniły się np. 
do wrócenia Polsce niepodległej bytu? Jasnem jest, że żadna, 
że natomiast jedyną realną podstawą, na której nasz naród 
się dźwignął było niepospolite poświęcenie i bohaterstwo ca- 
łych pokoleń, które mu pozwoliły, nietkniętym przechować 
swego ducha i odbudowę państwa uczynić pewnego rodzaju 
koniecznością. 

To też i w tem się nie mylili mistrze polskiej myśli, gdy 
za warunek dopięcia tych rzeczy, od których pomyślniejsza 
przyszłość Świata i pojedyńczych narodów zawisła. wymieni- 
k: religię. To nie była koncesja na rzecz jakiegoś rzewnego 
sentymentu, lecz wręcz przeciwnie, najzupełniej trzeźwe i 
ścisłe zeznanie, że wielkie cele osiąga się tylko wielkiemi i 
największemi środkami. A w duchu ludzkim nieżupełne i 
niedojrzałe, a zatem znowu kruche, zawodne i niesknteczne 
jest wszystko, co nie znalazło ekwiwalentu w sferze najwyż- 
szej, jaką jest sfera religijna. Epoki niereligijne rzeczy trwa- 
łych nie tworzą. Jakieżby w bezbożnem natchnieniu miały 
się znaleść środki na „sprostanie potrzebom, wypływającym z 
olbrzymich przewrotów historji, jakżeby się miały w bezreli- 
gijnym świecie zrodzić nieobliczalne sily, potrzebne do osią- 
gnięcia tych wysokich celów, których urzeczywistnienie ozna- 
czałoby dopiero przezwyciężenie wielkiego, dziejowego prze- 
silenia, które rozpętało się wkoło nas. I tu nasz „roman- 
tyzm” nietylko się zdaje wytrzymać gróbę czasu, lecz i na- 
szym czasom wykazywać przyszłość. 
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Warszawski „Zet“, zamieścił w numerze z 
dnia 1 grudnia 1934 r. artykuł wstępny pt. 
Nar rodowcy a „rewolucja duchowa”, polemi- 
zający z artykułami naszemi GE dnia 
| listopada 1934 r.) pt. „Na narodowym 
szańcu” i „Czy zmierzch idei niepodległościo- 
wej?*, W związku z tem kreślimy tutaj te 
kolka uwag. 


CZY NIEKONSEKWENCJA?, 

„Zet robi nam zarzut, że jesteśmy niekon- 
iekwentni w swoich twierdzeniach, że w jed- 
nem miejscu wypisujemy co innego, a w in- 
nem znowu co innego, a mianowicie, że w ar- 
tykule pt. „Na narodowym szańcu” piszemy, 
że Polsce brak wszelkiej idei i że ideę tę na- 
leży dopiero stworzyć, a w artykule pt. „Czy 
zmierzch idei niepodłegłościowej* twierdzi- 
my, że Polska tę właśnie ideę ma w postaci 
ide niepodległościowej. 

„Zdawałoby się, że p. M. S- — czytamy w 
„Zecie* — pisząc, że „masy polskie tęsknią 
za realizacją jakiejs wielkiej idei“, stwierdza 
temsamem, że tej idei jeszcze niema i trzeba 
ją dopiero stworzyć (w czem byłby zgodny 
z mami). Cóż kiedy kołega jego ze str. 2-giej, 
niejaki p. S. protestuje gwałtownie przeciwko 
mniemaniu, że Polska nie ma dziś idei, gdyż 
zdaniem jego ma ona „ideję niepodległościo- 
wą”, od której „Zet“ w swoim doktryner- 
stwie chciałby Polskę odciągnąć” . Otóż o- 
śmielamy się tutaj zwrócić uwagę na to, że 
jezeli ktoś za czemś tęskni to naszem zdaniem, 
me znaczy jeszcze, że przedmiotu jego tę- 
sknoty niema wogóle ani w królestwie tego, 
ani też tamtego PATI Przypuśćmy, że pu- 
Glicysta „Zetu“ zatęskni za ukochaną, to czy 
znaczy temsamem, że ukochanej niema wo- 
góle na świecie. To też wcale nie twierdzi- 
liśmy, że 'przedmiotu tęsknoty mas polskich 
wogóle niema, już bowiem następujące zda- 
nia po tem, które „Zetowi* dogadzało zacy- 
tować, brzmią: „Nic te żdziwnego, że tęskno- 
ta ich (mas) i nietylko ich, bo drzemie ona 
zagłuszana nawet na dnie duszy wrogów, 
zwraca się z pełnem zaufaniem ku obozowi 
uarodowemu. Wszyscy to wvczuwa' in- 
stynktownie, że dopiero przez obóz narodowy 
Polska może stać się realizatorką wielkiei idei, 
że dopiero przez obóz narodowy stanie ona 
w gronie narodów jako w nełni dojrzała in- 
dywidualność. że tylko obóz narodowy może 
wprzągnąć najszersze masy snołeczeństwa w 
zwarty i jednolity front pracy i wydobyć z 
nich olbrz=m! zasób energji, entuzjazmu, za 
pału i nowych sił, i że dokonać tych wyzwo: 
leń może twlko zupełne zwycięstwo obozu 
narodowego, a w każdym razie integralnego 
jego programu. To też można powiedzieć 
ze spokojem, że w obozie narodowym ol- 
brzymia większość społeczeństwa widzi dziś 
— zbawienie”. I trzeba niemałej dokazać 
sztuki, aby po takiem wynurzeniu przypusz- 
czać, że my stwierdzaliśmy, że niema w Pols- 
ce wogóle żadnej jeszcze idei i że ją dopiero 
trzeba stworzyć. A jeżeli wskazywaliśmy na 
obóz narodowy, jako na tejże idei piastuna 
i na jego progtam, to chyba nie było z naszej 
strony niekonsekwencją, jeżeli równocześnie 
wystąpiliśmy w obronie idei niepodległościo- 
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„ZETOWI: w odpowiedzi 


wej, uważając ją za jedną z głównych sił pęd- 
nych tego programu. 

Przypuśćmy zaś nawet, że „Zetowi* uda- 
łoby sęi udowodnić, jakobyśmy twierdzili, że 
w Polsce niema idei przewodniej i że ją trzeba 
dopiero stworzyć, to jeszcze wtedy trudnoby 
było wykazać naszą niekonsekwencję w o- 
bronie idei niepodległościowej. Pisaliśmy bo- 
wiem: „Dla obozu narodowego, dla którego 
państwo była zawsze tylko formą, a naród 
treścią, dla: tego obozu było odbudowanie 
państwa polskiego tylko pewnym etapem, 
było tylko jedną z prac niepodległościwych, 
które naród na przestrzeni swych dziejów 
wykonuje stale, jak długo tylko żyje. W po- 
jęciu przecież narodowca  historja każdego 
narodu tak jak i każdej jednostki jest nie- 
ustającą walką o niepodległość, własnego „ja“, 
o integralność swej osobowości, o nieograni- 
czone prawo stwarzania nowych form i no- 
wych wartości“. Dla nas więc idea niepod- 
ległości jest i musi być zasadniczym współ- 
czynnikiem postawy życiowej człowieka i 
postawy każdego organicznego zespołu. I 
idei tej można bronić nawet wtedy, kiedy 
się nie wie, jak walka o jej realizację będzie 
wyglądała w najbliższym etapie — walka 
prowadzona dla celów bliższych, przybierają- 
cych w wyobraźni mas formę ideałów, które 
dopiero się tworzą, a które objęte są zasadni- 
czą ideą przewodnią, ideą niepodległości. 


O CO WŁAŚCIWIE POSZŁO? 


Co właściwie stało się kością niezgody mię- 
dzy nami, a „Zetem?* „Zet“ twierdzi, że 
„idea niepodległościowa” się skończyła, my 
zaš twierdziliśmy, że nie „idea niepodległo- 
ściowa” tylko ludzie, którzy ją dotychczas 
monopolizowali. Czyż „Zet“ przeprowadził 
jednak druzgocący dowód, że nie mamy racji. 
Wydaje nam się, że nie. Całą słabość swo- 
ich rozumowań zdradza naszem zdaniem 
„Zet“ jednym manewrem, a mianowicie to 
co my nazywamy ideą niepodległościową ra 
dzi nazwać ideą „wyzwoleńczą”. Wybieg 
ten oczywiście nie zmienia postaci rzeczy. 
pozwala jednak na pokawałkowanie tego, co 
jest dla nas pewnym ewolucyjnym ciągiem j 
na ponaklejanie różnych etykiet, na różne 
etapv walki o niepodległość. A więc walka 
o odbudowę własnego państwa to „idea niz- 
podległości“, rewolucja ludowo - narodowa, io 
„idea wyzwoleńcza”. To mechaniczne po- 
kawałkowanie pozwala wytwarzać sugestjz 
obokrobności pewnych zjawisk zamiast ich 
organicznej porobności i ciągłości, a w ślad 
za tem wydawać apodyktyczne wyroki: to 
przestało być aktualne, to się spóźniło itd. 
To również pozwala robić z obozu narodo- 
wego spóźnioną grupę, nierozumiejącą ducha 
dee Polski i roli, jaką ma do spełnienia, 
a w związku z tem do odebrania mu tytułu 
reprezentanta rozbudzonej świadomości na- 
rodowej samej w sobie. Konieczność zasto- 
sowania takiego wybiegu przemawia zatem 
raczej w całej rozciągłości za nasza tezą, że 
prawdziwie wyzwoleńczym i niepodległościo- 
wym we wszystkich bez wyjątku dziedzinach 
życia narodowego był zawsze i nim będzie o- 
bóz narodowy, że po tej drodze szedł z całą 


Historja pewnej miłości 


Po swym ostatnim pobycie w Poznaniu, 
w dniu narodowego święta jugosłowiańskiego, 
prof. Juljusz Beneszić zaszczycił mnie nade- 
słamiem swych „Dwóch odczytów o Polakach 
i o sobie“. 

Przeczytałem je jednym tchem. Tak są 
ciekawe, swą treścią zarówno, jak i piękną, 
lekką formą, pełną poezji i jakiegoś nie- 
uchwytnego fluidu. Tem czemś nieuchwyt- 
ner, co jednak bardzo wyraźnie chwyta 
człowieka za serce, to głębokie, szczere uczu- 
cie dla Polski, — uczucie, w którem niema 
ani cienia jakiegokolwiek interesu osobistego. 

Poetyczna spowiedź tłómacza Słowackie- 
go i Wyspiańskiego opowiada nam dyskretnie 
o tem, jak zakwitł ten piękny kwiat uczucia. 

Wiersze z „Psałterza“ Kochanowskiego, 
wplecione w chorwackie tłumaczenie „Pana 
Podstolego', pożyczone przypadkowo z 
bibljoteki gimnazjalnej w Osijeku nad Dra- 
wą, niedaleko ujścia jej do Dunaju, stały się 
„fatalnym” początkiem miłości. Nietyle mo- 
że wiersze, ile podobieństwo 'obu języków 
przy porównywaniu przekładu z oryginałem 
umieszczonym w odsyłaczu. 

„W cej chwili stało się pokrewieństwo języ. 
ków słowiańskich dla mnie odkryciem, przyjem- 
mą niespodzianką, jasnem uświadomieniem, że ja 
osobiście jak i mój naród nie jesteśmy osamo- 
tnieni“. 

W duszy kilkunastoletniego chłopca roz- 
budza to niezłomną wolę nauczenia się na- 
szego języka. Kupuje więc sobie gramatykę 


języka polskiego — niemiecką, bo innej nie 
było. Gdy zwraca się do brata, studjującego 
aż w Wiedniu, z prośbą o przysłanie mu ja- 
kiej książki polskiej, otrzymuje morał, aby 

„lepiej uczył się przedmiotów szkolnych”. 
Jest jednak w uczniaku chorwackim coś z 
hartu i woli „uskoków“. Na własną rękę 
sprowadza z Zagrzebia pierwszy tom pism 
Sienkiewicza, wydany codopiero przez Ge- 
bethnera. „Jak pięknie pachniała ta książka 
świeżym drukiem“ . Potem sprowadza tanie 
wydania klasyków polskich i za pomocą 
słownika polsko - niemieckiego tłómaczy już 
wiersze Mickiewicza i Słowackiego — na swój 
młodociany sposób. 

Najciekawszą jest jednak w „Dwóch od- 
czytach' szczera i prosta opowieść tłómacza 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Wy- 
spiańskiego, Sienkiewicza, Żeromskiego, Ry- 
dla, Struga, Fredry i całego szeregu współ- 
czesnych "naszych komedjopisarzy (razem 65 
tlómaczeń) na język chorwacki „jak to jako 
szóstoklasista w r. 1899 nawiązywał stosunki 
z kolegami w Polsce. 


„Ułożyłem — pisze — na pocztówce mniej- 
więcei taki polski tekst: „Do kolegów uczniów 
TV klasy gimnazjalnej. [estem Chorwatem i 


pragnę nauczyć się po polsku za pośrednictwem 
korespondencji, bo tutaj nikt po polsku nie u- 
mie. Proszę o odpowiedź, któryby z kolegów 
zechciał ze mna korespondować. Nawzajem mo- 
ge dawać wskazówki, jak można nauczyć się po 


chorwacku”. Takich pocztówek nanisałem kil- 
kanaście i wysłałem no jedne "a Krokowa, T wn- 
wa, Stanisiawowa, Wilna, Lublina, Łodzi, Toru- 


świadomością. To też dziwić się należy, że 
publicysta „Zetu“, który również cel swój wi- 
dzi rzekomo w wyzwoleniu pierwiastków 
rdzennie narodowych, zgłasza pod adresem 
obozu narodowego ciągłe pretensje. 


TOŻSAMOŚĆ I ANALOGJA. 


Dalszym argumentem, który ma służyć do 

pognębienia obozu narodowego, a wytacza- 
nym przez „Zet“, jest iegdzcnie zresztą go- 
losłowne („my reprezentujemy pogląd“, „nie 
przestajemy twierdzić oto cała argumenta- 
cja), że idea „rewolucji narodowej“ jest ideą 
importowaną, że jest obcą psychice polskiej 
i że nie wyrasta z jej rdzenia. To też „Zet“ 
bez większego protestu zgodziłby się na to, 
że hitleryzm, faszyzm i ruch wszechpolski są 
jako ideologja same w sobie czemś identycz- 
nem. Tego oczywiście nigdy nie twierdzili- 
śmy, ale stanęliśmy raczej na stanowisku, że 
ruch hitlerowski, faszystowski i wszechpolski 
są dla tych organizmów narodowych, na któ- 
rych wyrastają zjawiskami analogicznemi. 
Zachodzi zaś gruba różnica pomiędzy twier- 
dzeniem o tożsamości zjawisk, a ich analo- 
giczności. W wypadku pierwszym możnaby 
mówić o mechanicznem kopjowaniu i narzu- 
caniu z zewnątrz, wypadek drugi zmusza sam 
przez się do organicznego traktowania zja- 
wisk, a więc do aknajpilniejszego podkreśla- 
nia cech indywidualnych, właśnie do wyzwa- 
lania elementów rdzennych. Wydaje nam się 
więc, że ta rola, jaką sobie wyznacza w życiu 
polskiem „Zet“, jest objęta w pewnej mierze 
działalnością obozu narodowego, tylko, że 
»Zet“ zachowuje się tak, jakby na żaden spo- 
sób nie chciał przyjąć do wiadomości, że na- 
rodowi polskiemu od czasów Wrońskiego 
przybyło sto lat wewnętrznego rozwoju i doj- 
rzewania, natomiast chętnie widziałby, aby 
rarodowi polskiemu lata te wypadły jakoś 
z pamięci i aby wrócił i zacieśnił pole swej 
świadomości do stanu z poprzednich etapów 
rozwojowych. W Życia poszczególnych lu- 
dzi można spotkać się z podobnym wypa: d- 
kiem, lud mówi o takich, że dostali „dziecin- 
nego rozumu“. Otóż obóz narodowy nie ma 
bynajmniej zamiaru zalecać narodowi jako 
drogę wyjścia z sytuacji zdziecinnienia. 


BEZKIERUNKOWA REWOLUCJA 

Publicysta „Zetu“ określając stanowisko 
i rolę swego pisma na tle dwóch glównych 
cbozów politycznych czynnych w Polsce, z 
których działalność jednego nazywa „rewu- 
lucją państwowo - twórczą” > drugiego „rewc- 
lucją narodową“, twierdzi, że w odróżnieniu 
od nich celem jego jest „rewolucja duchowa" 
Odrazu uderza nas to, że (omijając sztucz- 
ność tego „podziału)) o ile dwie pierwsze rewo- 
lucje mają wyraźny kierunek, to ta trzecia 
„„Zetowa”, tego kierunku nie ma. Co to jest 
„rewolucja dhóhore Toć i dwie poprzed- 
nie są „rewolucjami duchowemi*. A wlaśnie, 
o ile „Zet“ silny wydaje się być w negacji, 
w krytyce, to z chwilą, kiedy przychodzi mu 
wypowiedziec się pozytywnie, zaczyna bvć 
gadatliwy, zaczyna się szeroko i patetycznie 
tłumaczyć, nie może nawet ściśle określić kie- 
runku swej „rewolucji“, tak, że wydaje się 


nia, a do Warszawy aż trzy, by choć jedna tra- 
fiła do celu. Z jaką ciekawością oczekiwałem 
odpowiedzi! Nadeszły. Z Krakowa, ze Lwowa, 
z Torunia, z Poznania, z Łodzi, nawet z War- 
szawy. Nawiązała się korespondencja, nadcho- 
dziły wąskie koperty z podłużnemi znaczkami 
niemieckiemi i karty i listy z Galicji. Nadcho- 
dziły później książki, fotografje, nuty, ja zaś rak 
samo przesyłałem chorwackie ilustracje, poczje, 
czasopisma. Zaczęła się naiwna i młoda wymia- 
na myśli między chłopcami z nad Wisły i War- 
ty, a mną, który oczekiwałem tych listów, jak 
gdyby były, od kochanki“. 

W tem miejscu pozwolę sobie wyrazić o- 
sobisty żal pod adresem autora „Dwóch od- 
czytów“, że żadnej ze swych pocztówek nie 
zaadresował do Gniezna, w Polsce miasta 
przecież nienajpodlejszego, bo dumnego Le- 
chem i orłami białemi, swą prastarą, pierwszą 
katedrą. Bylby tam znalazł takiego ucznia- 
ka, który przeczytawszy, co się dało z powie- 
ści południowo - słowiańskich Jeża, już wów- 
czas zapłonął szczerą sympatją do dalekich 
braci na Bałkanach. A kolega z Osijeka był- 
by się od niego dowiedział — trzy lata póź- 
niej — rzeczy, ciekawszych może jeszcze, niż 
z innych listów z pod zaboru pruskiego, — o 
procesie gnieżnieńskim, o pruskiem więzieniu. 
I byłaby z tego ta korzyść, że ów uczniak już 
wówczas byłby się nauczył języka Gunduli- 
ća, Marulića, Szenoi, Jelaczića i Strossmay - 
era, — łatwiei, niż wtedy, IE zabrał się 
do tego po pięćdziesiątce. 

Kapitalna jest charakterystyka Polaków 
z pod trzech zaborów na podstawie tej ko- 
respondencji. „Poznańczycy pisali naogół 
pr Galicjanie dydaktycznie (o wy- 


mowie i gramatyce) albo pesymistveznie, 
Karie sangwin'srvcznie i pavrzająco w 
dziedzinie historji ji i literatury". Gzy cha- 


NUMER 2 


niestety, że i on nie zdołał się ustrzec przed 
„tak charakterystycznem dla umysłowości 
polskiej” t. zw. „wkoło Macieju”. A może 
„Zet” nie ma odwagi, wyciągnąć wniosków 
z całej swej postawy, może się wstydzi, to go 
w tem wyręczając nadamy rewolucji jego 
kierunek i nazwiemy ją „rewolucją mesjani- 
styczną”. Czy „Zet“ wierzy w jej możliwość? 
My odpowiedzieliśmy na to właśnie już po- 
przednio, mówiąc o trudności przekreślania 
w życiu narodu setek lat jego rozwoju, tu zaś 
przytoczymy słowa największego poety no- 
wej Polski tego, „który całą „Przeszłość w sie- 
bie wchłonął, a olbrzymi cień swój na naj- 
dalszą przyszłość rzucił “ » Kasprowicza, może 
one publicyście „Zetu“ coś powiedzą: „Nie 
rozumiem przeszłości. „Pan Tadeusz", hi- 
storyczne dramaty Słowackiego, to jest obcy 
dla mnie świat. Uznaję poetycką ich war- 
tość, piękno pejzażu, ale na tem koniec.. W 
dramatach Słowackiego, oprócz 'pewnych 
metafizycznych ustępów, nic nie jest mi zro- 
zumiałe. To jest moja tragedja. Jestem czło- 
wiekiem nawskroś nowożytnym, nie mogę 
wżyć się w ten umarły świat. Żeby nie nasi 
paskudni ludowcy, przyłączyłbym się do tej 
Polski Ludowej, aby stworzyć prawdziwą 
Polskę bohaterską — ludową!“ . ((Kasprowi- 
czowa, Dziennik Nr. 75). - 


LOGIKA HISTORJI. 
powołuje się w pewnym momencie 


„ZEG 


‘na logikę historji. 


Jest to | dA grube nieporozumie- 
nie. Co jak co, ale to, co można nazwać lo- 
giką historji, jest i musi być dla zatwardział»- 
go racjonalisty, a za takiego uważa się publi- 
cysta „Zetu dziedziną zupelnie niedostępną, 
chociażby nawet sprawdzało mu się takie czy 
inne proroctwo. Tu bowiem nie panuje w 
całej rozciągłości zasada przyczynowośc:. 
Gdyby publicysta „Zetu“ miał zrozumienie 
dla tego, co stanowi logikę historji, to nigdv* 
nie napisałby tych słów :„Odpowiemy maca: 
że ufamy w „logikę historji, i nie pozwalamy 
sobie przypuścić, by kreacje największych ges- 
juszów, jakich świat wydał, mogły być prze- 
kreślone, jako niepotrzebne, odrzucane, jak wy- 
świechtany szpargał. Stworzono ją poto, abv 
były poznane, wcielone w czyn, zrealizowa- 
ne." Jest to postawa belfra, któremu się wy- 
daje, że wszystko, co- w pocie-czała wydłu- 
bał ma doniosłość wszechludzką i zżyma się, 
że wszyscy nie są tego zdania. Nie ma on t:- 
go zrozumienia, że Sala określenia jak głę- 
boki, piękny, wspaniały są dla logiki histo i 
obojętne i że zasadniczym jej „prawem“ jest 

— kaprys, a punktem wyjścia dla oceny war- 
tości — skuteczność. I to nam tłumaczy wy- 
starczająco dlaczego idea, zdaniem publicysty 
„Zetu“, „tak prymitywna i jednostronna jak 


faszyzm“ — „wzięła“, a Hoene -` Wroński 
pomimo całej swej głębi i monumentalności 
— nie „wziął“. 


DZIWNA MANIERA. 

W postawie „Zetu“ przebija pewien im- 
perjalizm duchowy, dążność do ekspansji kul- 
tury polskiej, do zakrólowania jej ideałów 
nad całą Europą („Polska nad Europą"), 
świetne. (Ciąg dalszy na str. 9-ej) 


rakterystyka ta nie posiada i dziś jeszcze do 
pewnego stopnia znamion aktualności w od- 
niesieniu do trzech dzielnic nowej Polski? 


Prof. Beneszić cytuje szereg tych ówczes- 
nych listów, wzbudzających u nas tyle 
wspomnień z minionej już szczęśliwie na- 
szej smutnej przeszłości. Jakże ciemnemi do- 
kumentami są zwłaszcza listy Poznańczyków, 
dowodzącemi, że my, pod Prusakiem, sta- 
czać musieliśmy o nasz język i i naszą kulturę 
walkę stanowczo najcięższą. Mimo to Kazi- 
miez P., uczeń gimnazjum Bergera, tylko 
„wzdychał, ale nie rozpaczał', aTa samo 
inni Poznańczycy. W Galicji oea żyła, 
oddychała jak ryba na suchem, jednakże le- 
piej, aniżeli w Poznańskiem i Królestwie“. 
Tam „Kolo Polskie odgrywało ważną, dla 
Słowian południowych tak smutną rolę“, 

Z treści tych listów, których setkę przyja- 
ciel nasz jugosłowiański przechowuje troskli- 
wie do a dnia, i z ducha literatury pol- 
skiej wyrastał ten piękny kwiat uczucia prof. 
Beneszićia do Polski, który stał się, tak cha- 
rakterystyczny dła całej jego twórczości i 
działalności. „Kto mnie nauczył przed 30 
laty, co to jest Polska. Literatura od Ko- 
chanowskiego do Sienkiewicza i Orzeszkowej 

i mili i drodzy, wtedy dalecy, ale później 
spotkari koledzy, którym za ich trud jestem 
i zawsze będę wdzięczny”. 

Do Polski prof. Beneszić „pchał sie“ na- 
stępnie, żeby w niej być. „Bo przyciagało 
mnie coś do swoich. Więc w r. 1902 na 
stacji Szczakowa - Granica, wybrawszy się 
w kwierniu w lekkim paltociku „z już kwi- 
tnacei kasztanami i migdałami Syrmji, nad 
Dunajem“ do Warszawy, ujrzał po raz pierw- 
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STRONA 5 


Symonides z Amorgos „Jamby o kobietach” 


W całości nigdy u nas nie tłumaczone sta- 
rogreckie jamby o kobietach, które w prze- 
kładzie wlasnym, miarą oryginału dokona- 
nym, oddaję dzis do rąk czytelnika polskie- 
go, są dziełem poety, którego postać owinięta 
jest w gęste mgły oddalenia. Znamy jedynie 
jego imię i nazwę jego ojczyzny, i mówimy 
o nim, jako Symonidesie Amorgińczyku, t. j. 
na jońskiej wyspie Amorgos osiadłym; nie 
znamy natomiast ani przebiegu, ani chronolo- 
gicznych granic jego życia, — i jedynie z u- 
bocznych "wskazań (rozumiem takie ustępy 
jego wierszy, które wyglądają ma naśladowa- 
nie wierszy jambografa Archiloehosa, oraz o- 
koliczność, że kolonizacja wyspy Thasos, w 
krórej uczestniczy ów Archilochos, jest wcze- 
śniejszą od kolonizacji wyspy Amorgos, w 
której bierze udział Symonides) domyślać się 
możemy, że, będąc młodszy od twórcy grec- 
kiego jambu literackiego, musiał on żyć i dzia- 
łać gdzieś w samym końcu VII wieku przed 
Chrystusem. Zupełnie więc nieuchwytny, Ja- 
ko człowiek, Symonides był długo również 
nieuchwytny, jako pisarz i artysta. 


w literatu- 


Tytuł „Jamby o kobietach“ 


rze naukowej używany jest zwykle w odnie-. 


sieniu do najdłuższego z dochowanych uryw- 
ków (frg. 7, Dichl), który, zawierając cha- 
rakterystykę 10 typów kobiecych, powszech- 
nie pojmowany bywa, jako zamknięta, dla 
siebie istniejąca, całość; za odrębny również 
utwór, mający w sobie swój początek i koniec, 
uchodził doniedawna zespół wierszy, w zbio- 
m. urywków poety figur. zwykle jako frg. 

., przedstawiający zaś w barwach niczmier- 
nie ponurych bytowanie człowiecze. Dopie- 
ro piszącemu te słowa w pracy, ujętej począt- 
kowo i krócej po rosyjsku, później zaś i szcze- 
gółowiej po polsku, udało się wykazać, że dwa 
wspomniane tu zespoły wierszy to bynaj- 
mniej nie dwa odrębne i samoistne utwory, 
lecz dwa spore, ku sobie ciążące odłamy jed- 
nej większej całości, do której należały także 
niektóre z dochowanych drobnych urywków 
(frg. 6, 12). 


Nie będę tu oczywiście wchodził w szcze- 
góły swoich wywodów i argumentów — i po- 
krótce tylko zaznaczę, że urywek kk 
tj. właściwe jamby (0) kobietach, w postaci 
chowanej wygląda na utracony ŚR 
na końcu, gdzie myśl urywa w środku zda- 
nie, ale także na początku, gdzie autor bez 

żadnego wstępu czy zagaj enia wchodzi od- 
razu „in medias res“, zabierając się do usta- 
lania różnych typów kobiecych, — urywek 
zaś „mniejszy, ów mroczny obraz nędz i utra- 
pień życia ludzkiego, robi wrażenie obciętego 
na końcu. Wszak zamykające ten zespół 
wierszy słowa: „Jednak, kto uslucha mnie, 
ten kochać zła kie będzie i na zgubę swą kie- 
rując myśli swoje, nie doświadczy mąk nie 
mogą w żadnym razie odnosić się do wyliczo- 
ah. poprzednio cierpień i dolegliwości, bo 
przecież takich z samej „A ludzkiej wy- 
rastających nieszczęść, jakiemi są wspomnia- 
ne wyżej choroby, starość, śmierć, nikt nie 
kocha i w nich się nie lubuje, tak iż wszelkie 


rady i przestrogi poety są najzupełniej zbę- 
dne, lecz do innej jakiejś postaci zła, które 
człowiek z własnego wyboru i woli na s:cbiz 
ściąga, a takiem właśnie złem jest jest według 
poety kobieta, której wyłącznie poświęcony 
jest ów drugi — długi, bo aż 118 wierszy li- 
czący — urywek. 


m więc zagadka, która się kończy frg 1, 
znajduje swe całkowite rozwiązanie we frg. 
EMI „Ścisły wewnętrzny związek obu tych u- 
rywhów ze sobą zostaje ponad wszelką wąt- 
pliwość ustalony. 


Jako całość, utwór Symonidesa przedsta- 
wia epopeę dydaktyczną, utrzymaną wy- 
raźnie w manierze Hezjoda, którego jam- 
bograf, jak to gdzieindziej szczegółowemi ze- 
stawieniami wykazałem, naśladuje w stylu i 
języku, obrazach i myślach, i różniącą się 9- 
deń jedynie swą formą jambiczną przez ten- 
dencję satyryczno podpowiedzianą. Hezjodo- 
wemu „katalogow: niewiast“, dostojnych he- 
roin, które w małżeństwie z bogami dały po- 
czątek wielu rodom szlachetnym, Symonides 
przeciwstawia swój katalog kobiet złych i 
przewrotnych, które, pochodząc od różnych 
zwierząt, żywiołów, owadów, od nich prze- 
jęły liczne cechy ujemne i zdrożne, czyniące 
je zazwyczaj nieszczęściem i udręczeniem męż- 
czyzn. 


Dotychczas sądzono, że epos dydaktyczny 
w jamibach jest wytworem stosunkowo póź- 
nych czasów aleksandryjskich. Obecnie staje 
się jasnem, że ma on historję o wiele dłuższą, 
sięgającą początkami swemi jeszcze archaicz- 
nego okresu literatury greckiej. 


drei, 


Zeus gromowładny, chłopcze, władzę zwierzchnią ma 
Nad wszystkiem, co istnieje, rządząc, jako chce, 
Rozumu w ludziach niemasz, i jak zioła pól, 
Istoty jednodniowe, życie pędzim swe, 

Nie wiedząc, jaki koniec da każdemu bóg. 

Nadzieja jednak ufna wszystkich żywi nas, 

Choć próżne snujem mrzonki, — i wygląda ten 
Nadejścia dnia szczęsnego, pory roku ów, 

A tego niemasz, co nie wierzy, że za rok 

W  Plutosa skarbiec, w dom jak miły wstąpi gość. 
Lecz nim u celu staniem, starość wstrętna już 
Dosięga tych, zaś innych chorób zgubnych moc 
Unosi, innych jeszcze, których Ares zmógł, 

Posyła Hades władca w ziemi czarnej głąb. 

Znów inni, wichrem srogim uniesieni w dal 

1 fałą mętnej toni, swą znajdują śmierć 

Na morzu, gdy szukali zysków, aby żyć. 

Związuje inny stryczck — o nieszczęsna śmierć! — 
I własną wiedzion wolą, rzuca Światło dnia. 

Zło żadne nas nie minie: niczliczone wciąż 

Nad ludźmi krążą Kery, niewymowne są 

Ich nędze i cierpienia... Jednak kto usłucha mnie, 
Ten kochać zła nie będzie i na zgubę swą 

Kierując myśli swoje, nie doświadczy mąk. 


frg. 6. 


Gdy żona zła czy dobra, nad nią w świecie mic 
Gorszego lub lepszego nie zdobędzie mąż. 


R 5 


Odmienne od początku sam uczynił bóg 

Umysły kobiet. Jedną z szczeciniastej więc 

On wywiódł świni. Wszystko w domu baby tej, 

W nieładzie, w brudzie leży, toczy się do stóp, 

Zaś sama, nicumyta, w szacie brudnej, wciąż 

Wśród śmiecia siedzi tylko i porasta w tłuszcz. 
Znów inną z złośliwego lisa zrobił bóg, 

Wszechwiedną zgoła żonę: nie ukryje się 

Przed tą kobietą złego ni lepszego nic, 

I rzecz tę samą czasem nazwie ona złą, 

Zaś czasem dobrą: kaprys coraz nowy ma. 
Znów inną z suki. Zła jest, cała w matkę ta. 

Ta żona wszystko wiedzieć, wszystko słyszeć chce 

I gdy myszkuje wszędzie i swój wścibia nos, 

Ujada, choć nikogo nie spostrzega wkrąg. 


- Nie zdoła mąż jej wstrzymać ani groźbą swą, 


Ni w gniewie zęby głazem wybijając z. szczęk, 
Ani sięgając nawet do łagodnych słów, 

Lecz choćby pośród obcych znajdowała się 

Ma zawsze w pogotowiu swój nieznośny wrzask. 

Znów inną ulepili z ziemi bogi, by 
Mężowi dać — kalekę. Wszakże, co jest złe, 
Co też jest dobre, żona nie rozróżnia ta, 

I jedną tylko sztukę, jeden kunszt zna: jeść, 
A gdy wichurę srogą w zimie ześle bóg, 
Do ognia, marznąc, ławy nie przysunie swej. 

Znów inną morze rodzi: dwie w niej dusze tkwią, — 
Więc dnia jednego śmieje i raduje się, 
I chwali ją, ujrzawszy, każdy domu gość: 
„Piękniejszej ani lepszej niemasz od niej, nic, 
Kobiety wśród tych wszystkich, które żyją dziś“. 
Innego — niepodobna ani ujrzeć ją, 
Ani się zbliżyć do niej: w taki wpada szał 
Bezmierny, niby suka przy szczeniątkach swych, 
I jednakowo cierpka i niemiła jest, 
Czy to przyjaciel przyjdzie do niej w dom, czy wróg, 
„Jak morze, które czasem nieruchomo Śpi, 
"Nikomu _nie szkodząc — zwłaszcza w lata dniach -— 
Żeglarzom radość wielka, czasem wpada w szał 
T z głuchym rykiem fale za falami gna. 
Do morza więc podobne żony takiej są 
Porywy: wszak naturę morze zmienną ma. 

Z oślicy inna płowej, z grzbietem startym, jest. 

Ta, skoro ją przynagli i wyłaje mąż, 

Ze wszystkicm się pogodzi i uczyni mu 

Po myśli. Za to w nocy, w dzień wciąż je, 
Czy przy ognisku siedzi, czy to w kącie gdzieś. 
Zarazem gach, który dla miłosnych spraw 
Przybędzie, rada przyjmie i nie pyta, kto. 

Z łasicy inna: podły to, nikczemny ród, 

Bo piękno, powab, słodycz, — zgoła wszystko, co 
Jest zdolne miłość wzniecić, — obce żonie tej; 
Coprawda, uciech łoża wiecznie głodna jest, 
Lecz w własnym swoim mężu budzi tylko wstręt; 
Sąsiadom przytem szkodzi, kradnąc, co się da, 
Nieczystych bydląt mięso jada często też. 

Znów innej długogrzywa, rozpieszczona klacz 
Jest matką. Ciężkiej pracy nie chce ona znać: 
Nie dźwignie nigdy sita, żaren ani tknie, 

Też śmiecia nie wyniesie poza domu próg, 
Do pieca się nie zbliży, sadzy bojąc się, 
Mężowi zaś pieszczotę z musu tylko da. 

Lecz po dwa razy na dzień kąpie się lub trzy, 
Olejkiem wonnym członki namaszczając swe, 
Kędziory bujne zawsze rozczesane ma, 


Przyozdobione nadto w barwne kwiecie pół. 
Ach, co za pickny widok jest kobieta ta 

Dla obcych, zaś dla męża jakie straszne zło, 
Chyba że jest nim jaki tyran albo król, 

Co cieszy serce swoje dziwem takim rad! 

Znów inną z małpy wywiód bóg: ten ród 
Zeus mężom na największe podarował zło: 
Szpetniejszej niemasz twarzy, — i gdy żona ta 
Przez miasto kroczy, wzbudza wszystkich ludzi śmiech 
Bo szyję ma zbyt krótką, ledwie rusza się, 

Bez bioder, same kości... O nieszczęsiy mąż, 
Co taką biedą musi w swe ramiona brać! 
Za to podstępy wszelkie i wykręty zna, 
Jak małpa: śmiechem twarzy nie rozjaśni swej, 
Dobrego nic nie zrobi, ale o to dba 
I o tem tylko cały myśli ona dzień, 
Jakby wyrządzić komu co największe zło. 

Tę wreszcie — z pszczoły. Szczęśliw, kto posiądzie ją. 
Obmowa nie dotyka jednej tylko tej: 
Pod jej rządami wzrasta i rozkwita dom, 
Kochana, z kochającym mężem więdnie swym. 
Potomstwo mu zrodziwzsy piękne, sławne wkrąg. 
I tem wśród innych wszelkich się wyróżnia żon, 
Że bije od niej wkoło boski wdzięk i czar, 
Zaś z niewiastami chętnie nie zasiada tam, 
Gdzie lubią pogawędki nieprzystojne wieść, 
Kobietę tę, najlepszą i najmędrszą, Zeus 
Darował mężom, jako najprzedniejszy dar, 
Zaś wszelki inny rodzaj z woli Zeusa jest 
Nieszczęściem dla małżonków i zostanie niem. 


Bo co uczynił wielki Zeus najgorszem złem? 
Kobiety: choć się widzi korzyść, jaka z nich 
W istocie dla swych mężów złem największem są. 
Bo dnia jednego miłe nie przepędzi ten 
Do końca, kto z małżonką swoje złączył dni; 
Nie rychło też odpędzi od zagrody głód, 
Co ciężkim współmieszkańcem, srogim bogiem jest. 
Gdy właśnie się weselić w domu swoim mąż 
Zapragnie, druha gwoli lub na boga cześć, 
Wnet ta zaczepkę znajdzie i rozpocznie bój. 
Stąd, gdzie jest żona, druha, co przybywa w dom. 
Nie tak ochoczo przyjmą i ugoszczą tam, 
A która się wydaje najskromniejszą z nich, 
Najbardziej wyuzdaną właśnie bywa ta, 
I gdy się mąż zagapi... A sąsiedzi wkrąg 
Radują się, gdy widzą, w jakim błędzie on, 
I każdy z nas wychwalać własną żonę zwykł, 
Przyganiać cudzej, o tem zasię nie wie nikt, 
Że wszyscy jednakowy tu dźwigamy los. 
Sam bowiem Zeus uczynił je najgorszem złem 
I pęta z nich narzucił niestargalne nam, 
Odkiedy Hades wchłonął i witezi, co 
Krew o kobietę w bojach przelewali swą, 
I (tych, co śmierć znaleźli pod murami Teb)*) 


frg. 12 


Nie tak się chyba boi pośród górskich kniej 
Pantery lub srogiego lwa samotny mąż, 

Gdy na ścieżynie wąskiej nagle spotka go. 
(Jak się obawia gniewu on małżonki złei'). 


1) Uzupełniłem na podstawie służącego za źródło 
jambografowi ustępu Hezjoda (Prace, Dnie, w. 161 
n=m>). 


*)Uzupełniłem na podstawie naśladującego jambo- 
grafa w komedji „Lizystrara' (w. 1o14—1o1s) Ary 
stofanesa. 


szy „kilkunastu tęgich drabów w białych 
dziwnych kitlach na peronie, żaden się nie 
rusza, stoją jak żołnierze”, — po raz pierw- 
szy w życiu przeszedł rosyjską rewizję celną. 
A potem w Warszawie, w dniu 27 kwietnia, 
„na placu Trzech Krzyży ujrzał przed nosem 
knut kozaka rozpędzającego publiczność ci- 
cho demonstrującą'. W towarzystwie kole- 
gów chodzi przez dni kilkanaście „po War- 
szawie, po mieście bez muzców, po mieście 
będącem samo w sobie pamiątką, gdzie pa- 
miątkowym zdawał mi się każdy kamień 
bruków*. Potem trzy lata studjów w Kra- 
kowie, choć mu nauka krakowska nie impo- 
nowała. 

„Pociągało mnie miasto, ludzie, „towarzystwo, 
okolica, życie, teatr, koledzy, pensjonat, w któ- 
rym się stołowałem, wycieczki ze słuchaczkami 
kursów Baranicckiego, rozmowy z Rydlem w ka- 
wiarni Sauera, a rakże i ciekawe, patetyczne wy- 
kłady hr. Tarnowskiego o Konradzie Wallen- 


rodzie, najbardziej zaś może gościnny dom prof. 
Marjana Zdziechowskiego“, Kraków Wyspiań- 


skiego, Kraków „Wesela“, „Wyzwolenia“ i 
„Warszawianki, Wysockiej, Solskiego, Kra- 
ków  Sichulskiego „Liberum veto“, Herba- 
czewskiego Boty” , Zygmunta, Lajkonika. ze- 


garowych dźwięków nocnych, słuchanych na 
planrach. na krórych widziałem wplecione na- 
sturcje z kościoła franciszkańskiego". 


To wszystko, choć minęło lat 20 i kilka, 


"Zyje we mnie jak odbicie w lustrze, widzialne 
w każdej chwili, — gdy zechcę odkryć zasłonę, 
widzę i groby królewskie, i Wolę |ostowską, 
| skałę Kmity, i Skały Panieńskie, i olbrzymie 
krzak: bzu w Tenczynku — was mnie nie 
obchodzi, czy one w tym roku zakwitną — bo 
kwitnące są zawsze w tem mojem zwierciadle”. 
I coś jeszcze. „Ów świerk, ów prastary świerk, 
pod którym rozmawialiśmy podczas cichego ka- 
pusniaczka sączącego się po igłach świerków, ja: 
zakochany; ty: obojętnie". 


Po ukończeniu studjów chce pozostać w 
Polsce, wszystko jedno gdzie. Prezes komi- 
sji DA perswaduje mu, że to nie 
ma sensu, konkurencja kandydatów itd. 
— Maj niech pan wróci do swoich“ 
Wraca zatem prof. Beneszić do Chorwacji, 
otrzymuje posadę w gimnazjum, potem w a- 
kademji handlowej, lecz nie pociąga go — 
mieszczańska „Lebensfreude“. Jest literatem, 
poetą, tłómaczy kilka dramatów polskich, — 
zostaje później naczelnym dyrektorem teatru 
państwowego w Zagrzebiu, przyczem „w tem 
sześcioletniem Życiu teatralnem było sześć- 
dziesiąt lat trosk, utrapień i walk na kilka 
frontów równocześnie. 

Tęsknota za Polską odżywa w sercu poe- 
ty znów z calą potęgą. „Co jest tak piękne 
nad Wisłą, że warto wyrzec się przyjemności 
rozmów z matką, która nie rozumie, co to jest 
tęsknota, ale mówi głosem spokojnym. Ty 
synu, najlepiej wiesz, co ci dogadza i co cię 
pociąga, jedź, gdzie chcesz“ — „Dobrze. Pol- 
ska istnieje, Jugosławja istnieje. Może uda się 
coś zrobić. Świerk prawdopodobnie już ścię- 
ty, burzą zwalony, bzy już nie kwitną w Ten- 
czynku, ale jest naród moich kolegów, moich 
poetów, jest państwo na mapie Europy, mo- 
zna coś zrobić i dla nas. T. T. [Jeż i Broni 
sław Grabowski, Zdziechowski i Tadeusz Sta- 
nisław Grabowski i kilka jeszcze szlachetnych 
nazwisk. Pojadę do Polski“. 

Są chwile, gdy prof. Beneszić pragnie so- 
bie wyperswadować swą miłość do naszego 
kaju. Tylko jeszcze „ostatnia podróż do Pol- 
ski, bo już tam niema tych dekoracyj senty- 
mentalnych, tych świerków, czy glicynij czy 
tam bzów i podobnych głupstw. Rzeczowo 
patrzmy na świat i wyleczmy się z mrzonek“. 


Jedzie więc, aby zaznać w Polsce rozczaro- 
wań, nieprzyjemności „niegrzeczności, żeby 
„móc mieć czyste sumienie, gdy powie: już 
nie będę nudził różnych ministrów, aby mnie 
delegowali do Polski“. Lecz podczas kilko- 
tygodniowej podróży „nie spotyka ani jedne- 
go człowieka, któryby był przynajmniej nie- 
grzeczny, z wy jątkiem jednego jedynego kel- 
nera w Lublinie". Więc znów „pcha się do 
Polski“ — i wreszcie, po 7 latach takiego 
„pchania się”, w marcu 1930 r. przyjeżdża do 
Warszawy jako delegat jugosłowiańskiego mi- 
nisterstwa oświaty. 

Oto w streszczeniu dzieje miłości jednej 
duszy słowiańskiej ku Polsce. Streszczenie 
słabe, nie odzwierciedlające ani w przybliże- 
niu tej siły uczucia, jakie przemawia do nas 
z „Dwóch odczytów*. Warto książeczkę 
przeczytać, aby nauczyć się więcej cenić i 
kochać naszą własną kulturę. 

Chodzi mi jednak jeszcze o coś innego. A 
mianowicie o to, jak za miłość tę Jugosłowia- 
nina odpłaca się Polska. Nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że rozmowa prof. Beneszić'a z Pol- 
ską, — bo i tak można „Dwa odczyty” poj- 
mować — pzypomina coś niecoś tę jego roz- 
mowę pod świerkiem. gdzieś kiedyś pod Kra- 
kowem, gdy deszcz dyskretnie padał — „ja 
zakochany, ty, obojętnie”. 

Poza sześćdziesięciu i pięciu tłumaczenia- 
mi. przez które prof. Beneszić inteligencję iu- 
gosłowiańską wprowadził w polski świat du- 
cha, wkłada on u nas olbrzymi wprost wysi- 
łek w pracę nad przybliżeniem Polsce tego, 
co najpiękniejszego posiada duch jugosło- 
wiański. Jego dziełem jest Bibljoteka Jugo- 
słowiańska, składająca się już z czterech to- 
mów: Ivana Mażuranića „Śmierć Smail Agi 


Czengića“, poematu na południu tak popular- 
nego, jak u nas „Pan Tadeusz“, — Ivana Ca- 
kova „Nowele“, — Petara II Pema Nje- 
gosza „Górski Wieniec“, jedno z najbardziej 
charakterystycznych dzieł literatury serbskiej, 
— i przedewszystkiem najpiękni iejszy hołd 
dla Polski, jaki w „Osmanie” złożył bard du- 
brownicki z XVII wieku, największy do wie- 
ku XIX poeta południowo - słowiański, Ivan 
Gundulić. 

Zdawałoby się, że płacąc prof. Beneszićo- 
wi za jego miłość ku Polsce równą miłością 
ku Jugosławii z całą jej ciekawą, mimo wy- 
bitnie słowiańskich cech tak odrębną, tak cha- 
rakterystyczną kulturą, — dzieła te znajdą u 
nas szeroką poczytność, ogólne zaintereso- 
wame wśród naszej rdzennie polskiej inteli- 
gencji. Tymczasem — nie mówmy lepiej o 
tem, jak też i o duchowem naszem nastawie- 
niu wobec Słowiańszczyzny. 


„Niszta, br ae — konczy proś: Be- 
neszić swój drugi odczyt, przypominając sło- 
wa, usłyszane z ust pierwszego żołnierza pol- 
skiego, spotkanego na granicy wolnej już Pol- 
ski. Słowa te znaczą według jego autoryta- 
tywnego tłumaczenia: daj spokój, bracie, — 
albo: niema mowy, bracie; albo: przebacz, 
bracie; albo weszcie to samo, co rosyjskie: ni- 
czewo, batiuszka. 

Które z tych tłumaczeń mamy wybrać? 
Wybieramy naichętniej rosyjskie „nicze- 
wo“. Bo inne tłumaczenie byłoby stanowczo 
że szkodą dla polsko - jugosłowiańskich sto- 
sunków kulturalnych, które w nasze życie du- 
chowe wnieść mogą bardzo wiele dobrego, 
potrzebnego dla cdświeżenia i odmłodnienia 
naszego słowiańskiego ducha. 
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Podczas gdy na innych odcinkach frontu wielkopolskiego 
w przeważającej części brały udział oddziały, rekrutujące się 
z bliższych i dalszych okolic danego odcinka, których żołnierze 
bądź to kwaterowali w domu, bądź to po każdej większej 
akcji odchodzili do swych wiosek na odpoczynek, oddziały 
pod Zbąszyniem znalazły się zdaleka od swoich pieleszy do- 
mowych, co przyczyniło się do ich więlkiego zbliżenia i wza- 
jemnego poznania. Pozaiem tak jak wyprawa zbąszyńska 
miała swój ściśle określony cel, była ona dla jej uczestników 
czemś wyodrębnionem od reszty wypadków. Podczas bo- 
wiem, gdy na innych odcinkach formacje przeważnie stykały 
się z innemi, to pod Zbąszyniem oddziały odcięte były prawie 
od reszty świata. Głównym ośrodkiem oddziałów była Łom- 
nica, wielka wieś — majętność i gmina — otoczona ze wszech 
stron lasami o obszarze ca. 20.000 mórg, wśród okolicy pra- 
wie czysto niemieckiej, przeważnie wrogo usposobionej i bio- 
rącej nawet aktywny udział w walkach. przeciwko nam. No- 
wy Dwór, broniony przez kompanię jarocińską, później opa- 
lenicką, był tylko wysuniętą pozycją pod Zbąszyń Łomnicy. 
Połączenie z resztą kraju utrzymywał tor kolejowy do sta- 
cji Krośnica, którym dochodził nas dowóz żywności ze świet- 
nie funkcjonującej intendantury frontu zachodniego w Buku. 
Pozatem utrzymywanem z trudem przez oddzial łączności 
połączeniem telefonicznem nadchodziły tylko krótkie rozkazy 
i jeszcze skąpsze wiadomości. O tem, że walki pod Zbąszy- 
niem nie są odosobnione, wnioskowaliśmy tylko z głuchego 
grzmotu ciężkich dział z pod Międzychodu. Rekonesanse 
nasze, piesze i konne, nie napotykały prawie nigdzie innych 
polskich oddziałów, stwierdzały tylko naokół wrogie morze 
niemieckie. Pozostający na tyłach naszych Nowy Tomyśl 
pozostawił z nocy, podczas dojazdu do frontu w nim spędzo- 
nej, wrażenie wrogich nastrojów. Nic dziwnego, że w tej 
sytuacji nastąpiło zbliżenie się serc i umysłów 1 wytworzyła 
się ta atmosfera przyjaźni i towarzystwa broni, które tak nie- 
zatarte wspomnienia pozostawiły w sercach uczestników. 

Nad tem wszystkiem zaś panował jednolity nastrój pa- 
trjotyczny, świadomość wspólnego przeżywania chwil wiel- 
kich. Żołnierz wielkopolski kształcony na wielkich wzorach 
historji i poezji narodowej marzył przecież, by wejść w ślady 
tych, którzy sławę imienia polskiego utrwalili pod Grunwal- 
dem, Kirholmem, Chocimem i Wiedniem. Uczony był przed 
wojną czcić kosynierów z pod Racławic, legjonów włoskich, 
żołnierzy z pod Grochowa i innych powstań polskich. Wchła- 
niał w siebie przygody bohaterów Sienkiewiczowskich, a zaw- 
sze z myślą, że i on kiedyś wejdzie może do panteonu naro- 
dowego. Gigantyczne zmagania wojny światowej narazie ka- 
zały żołnierzowi wielkopolskiemu walczyć za obcą sobie spra- 
wę. Lecz tam w rowach pod Verdun i we Flandrji, wśród 
huraganowego ognia dział i ataku gazowego żołnierz ten śnił, 
że i dla niego wybije godzina własnego czynu narodowego. 
I gdy godzina ta wybiła, buchnęło to pragnienie wielkim plo- 
mieniem. Minęło znużenie wojny światowej, żołnierz porwał 
się do czynu, czynu jakiego pragnął w swoich marzeniach, o- 
promienionego chwałą ojców, do czynu ojców podobnego. 
Taki był nastrój oddziałów pod Zbąszyniem o wielkim pa- 
trjotyźmie i uświadomieniu tradycyj narodowych. A nastrój 
ten był świadomie podtrzymany i rozniecany przez dowód- 
ców, tymsamym duchem przejętych, w ich rozkazach i prze- 
mówieniach. 

To wszystko złożyło się na to, że wyprawa zbąszyńska 
w jej uczestnikach zostawiła wspomnienie — ponad jej zna- 
czenie strategiczne — przeżytej epopei. 


Il, Wyjazd na front i pierwsze utarczki. 


Po zajęciu Śremu w dniu 3! grudnia 1918 roku, w którem 
kompanja kórnicka współdziałała z ochotniczemi oddziałami 
całego powiatu śremskiego, po ogłoszeniu w dniu | stycznia 
1919 r. na rynku w Kórniku niepodległości i złączenia się z 
Rzecząpospolitą Polską, weszła kompanja kórnicka, jako IV 
kompanja w skład bataljonu śremskiego, późniejszego 1 baonu 
11 puiku Strzelców Wielkopolskich. Dowództwo nad tym 
bataljonem objął z rozkazu śremskiej powiatowej Rady Lu- 
dowej Stefan Chosłowski. 

Dnia 6-go stycznia 1919 r. otrzymał Chosłowski z Do- 
wództwa Głównego rozkaz udania się ze swym bataljonem 
pod Zbąszyń do dyspozycji dowódcy frontu zachodniego pod- 
porucznika Zenktelera. Wobec tego zażądał Chosłowski nie- 
zwłocznego przybycia do Śremu kompanji kórnickiej. Za- 
alarmowane częściowo telefonicznie, częściowo za pomocą 
gońców, którymi byli przeważnie harcerze, poszczególne od- 
działy kompanii, rozlokowane w Kórniku, Bninie i okolicz- 
nych wioskach, stawiły się w rekordowo krótkim czasie w sali 
hotelu Ellmanna, siedzibie Rady Żołnierskiej w Kórniku. Tu- 
taj dowódca kompanji odbył ich przegląd i po wyłączeniu sił 
potrzebnych do utrzymania bezpieczeństwa i spokoju na 
miejscu, oraz żołnierzy niedostatecznie wyekwipowanych i 
amniej zdatnych do boju, zorganizował ostatecznie kompanję 
jako jednostkę bojową. Wyruszyło pod Zbąszyń około 150 
chłopa z 3 cieżkiemi i 3 lekkiemi kulomiotami. Zarekwiro- 
wano tymczasem według planów już poprzednio przygoto- 
wanych od okolicznych ziemian wozy, na których kompanja 
niezwlocznie udała się do Śremu. Z bataljonu śremskiego 
gotowe do wymarszu poza kompanją kórnicką były tylko 
jedna kompanja. Oddział kulomiotów, konnica Unruga i od- 
dział łączności. W tym więc tylko składzie załadowano ba- 
taljon na pociąg. W Kościanie dołączono do transportu jed- 
ną kompanję baonu jarocińskiego pod dowództwem hr. Go- 
rzeńskiego, który otrzymał taki sam rozkaz udania się pod 
Zbąszyń. 

Nastrój w oddziałach panował podniosły i radosny. Zi- 
ściły się przecież najśmielsze marzenia i o^to jechaliśmy jako 
regularne wojsko polskie w bój o wielkość państwa polskiego. 
Po drodze też nastąpiło pierwsze zbratanie się oddziałów i 
ich dowódców i zawiązanie tych więzów przyjaźni, które 
stworzyły z nas jak gdyby wielką rodzinę wojskową i pomo- 
gły do przetrwania ciężkich chwil pod Zbąszyniem. 


GARROS 


Wspomnienia uczestnika 


Nieszczęściem baonu śremskiego było, że ilekroć wysy- 
łany był na ratunek jakiego odcinka, tylekroć działo się to o 
24 godzin zapóźno, a a przytem baon przychodził na front bez 
poinformowania go o sytuacji na nim. Tak było pod Rawi- 
czem, tak też było przy wyprawie na Zbąszyń. 


Gdyśmy 6 stycznia wieczorem zajęli kwatery w Nowym 
Tomyślu, nie wiedzieliśmy o tem, że równocześnie toczy SiĘ 
zacięty bój o dworzec zbąszyński, nie wiedzieliśmy też o tem, 
jak niewiele brakowało, by dworzec ten został przez (ekalne 
oddziały powstańcze opanowany. To też, gdy w nocy z 6 na 
? stycznia Klemczak samowolnie zaalarmował przez trębaczy 
oddziały nasze w Nowym Tomyślu, chcąc spowodować nie- 
zwłoczny atak naszego baonu na Zbąszyń, kazał ich dowód- 
ca bataljonu, mając rozkaz pozostawania na razie w Nowym 
Tomyślu, zaaresztować, uważając to za niepotrzebne niepo- 
kojenie baonu. Znając zaś Chosłowskiego nie wątpię, że gdy- 
by był poinformowany o sytuacji w Zbąszyniu, byłby odrazu 
cały baon rzucił do walki, a wówczas niewątpliwie losy 
dworca zbąszyńskiego byłyby przesądzone. 


Tymczasem, gdyśmy 7 stycznia na mocy rozkazu ppor. 
Żenktelera stanęli w Łomnicy, pierwsza akcja polska pod Zbą- 
szyniem była zlikwidowana i trzeba było wszystko od pod- 
staw przygotowywać. Zdając sobie sprawę, że celem naszei 
wyprawy było zdobycie Zbąszynia, dowództwo nasze od sa- 
mego początku rozpoczęło wszystkie do tego potrzebne przy- 
uotowania. 


Należało się zapoznać z wartością bojową głów: 
należało w oddziałach ugruntować dyscyplinę wojskową, z 
prawić je do akcji bojowej i zapoznać z terenem. Temu ce- 
jowi siużyły liczne rekonesanse i wypady. Niestety akcja ta 
rozpoczęła się pod złą gwiazdą. 


Wprawdzie świetnie wywiązała się nasza młoda konnica, 
której rajd z Nowego Tomyśla na Miedzichowo (Kupfer- 
hammer) i Sępólno do Łomnicy dnia 7 stycznia dał pożądane 
rezultaty, stwierdzając silną załogę niemiecką w Miedzicho- 
wie, wykazując przytem wielkie wartości tego oddziałku dla 
wywiadu. Natomiast wyprawa jednego plutonu kompanii 
śremskiej do niemieckiej wsi Przychodzka (Deutschhóhe) w 
dniu 8. 1. skończyła się ciężką porażką plutonu, BY dostał 
się w zasadzkę i został kompletnie rozbity, tracąc 2 zabitych. 


Szczęśliwiej udał się wypad w kierunku Strzyżewa spe- 
cjalnie w tym celu z wytrawnych żołnierzy zestawionego od- 
działu szturmowego kompanji kórnickiej w sile 28 ludzi. Od 
dział ten, poszedłszy pod Strzyżewo zmusił Niemców do roz- 
winięcia swych sił, stoczył z niemi zaciętą walkę i stwierdziw 
szy, że Strzyżewo posiada silną załogę niemiecką, zacpatrzo- 
ną w kulomioty, szczęśliwie się wycofał bez strat, podczas 
gdy Niemcy, jak stwierdzono, mieli w każdym razie 1 A 
tego. Akcja ta osiągnęła także i inny zamierzony cel, cz 
psychologiczny. Obfitując w szereg pięknych epizodów, ya 
re wykazały bohaterską odwagę poszczególnych jednostek i 
stały się tematem do gawęd żołnierskich, podniosła o jeszcz: 
jeden ton nastrój bojowy kompanji i wzmocniła zaufamie żoł- 
nierzy do siebie i do dowódców. Natomiast niefortunna wy- 
prawa kompanji śremskiej wywołała w niej wielką depresję, 
a co gorsza. zachwiała zaufanie do niej dowództwa. Dla 
zlikwidowania tych nastrojów ujemnych i przyciszenia buty 
kolonistów dowódca baonu zarządził na następny dzień akcję 
całego baonu. 


Kompanja kórnicka otrzymała za zadanie zburzenie toru 
i połączenia telefonicznego między Zbąszyniem i Trzcielem, 
by uniemożliwić w: półdziałanie tych dwóch głównych o- 
środków frontu niemieckiego a przedewszystkiem pociągu 
pancernego, podczas gdy ko: mpan ja śremska, osłaniając od 
Trzciela kompanję kórnicką, urządziła równocześnie wypra- 
wę karną do Deutschhóhe. Akcja osiągnęla w zupełności za- 
mierzone cele. Jeszcze mi dzisiaj stoi w pamięci ten cudowny 
zimowy, dzień, gdy w blaskach zimowego słońca bataljon roz- 
winął się przez lasy ku zamierzonemu celowi, demonstrując 
swą siłę i sprawność wojskową. Obydwie kompanie spełniły 
swe zadania. Kompanja śremska w szczególności sprowa- 
dziła ciała swych poległych oraz licznych jeńców i zakładni- 
ków podejrzanych o udział w napadzie. Gdy bataljon w pod- 
niosłym nastroju wracał do Łomnicy, zmora klęski dnia po- 
przedniego była rozwiana. 


Wśród dalszej żywej akcji wywiadowczej przyszedł tym- 
czasem rozkaz ataku na Zbąszyń, wyznaczony na dzien 11 
stycznia o godz. 6-tej rano. 


NUMER 2 


WYPRAWA ZBĄSZYNSKA 


ill. Atak na Zbąszyń dn. 1. l. 1919 r. 


Na odprawie w Łomnicy w dniu 9. 1. 1919 r. przedsta 
wił nam dowódca odcinka zachodniego ogólny plan bitwy. 
Rozporządzał, jak twierdził, łącznie z naszym oddziałem, 1500 
ludźmi, a uważał siłę tę za wystarczającą nietylko do zdo- 
bycia Zbąszynia, ale do otoczenia i zniszczenia nieprzyja- 
ciela. Podstawą planu miał być niespodziewany atak kom- 
panji kórnickiej od północy, tj. z boku pozycji .nieprzyjacieł- 
skiej, a sekundować miał mu frontowy atak od wschodu kom- 
panji jarocińskiej przez most kolejowy na dworzec. Ta o- 
statnia pozycja wprawdzie była przez Niemców bardzo sil- 
nie umocniona, lecz dowództwo zupełnie słusznie liczyło na 
to, że jeżeli Niemcy zostaną równocześnie zaatakowani ze 
wszystkich stron, wywoła to na froncie popłoch, przy którego 
wykorzystaniu kompania jarocińska przypuszczalnie nie na- 
trafiłaby na zbyt silny opór. Równocześnie bowiem część 
oddziałów, ściągniętych z Grodziska i Wolsztyna, miała od 
PO zaatakować miasto Zbąszyń, podczas gdy reszta mia- 
ła obejść jezioro Zbąszyńskie, przeciąć odwrotową linję nie- 
miecką i zaatakować tyły nieprzyjaciela od zachodu. O 6-ej 
rano miały poszczególne oddziały być na swoich pozycjach 
szturmowych, od 6—6% artylerja nasza zasypać dworzec 
granatami a o 6% miały wszystkie oddziały równocześnie ru- 
szyć do szturmu. 


Plan ten, gdyby został precyzyjnie wykonany, mógł nam 
dać świetne zwycięstwo, miał jednak dwie zasadnicze -wAJW 
które zgóry przesądzały jego powodzenie. 


Był on najpierw tak skomplikowany, że mógł być tylko 
przeprowadzony przez oddziały pierwszorzędnie wyszkolone 
i zdyscyplinowane i dobrze obznajmione z terenem walki, 
tembardziej, że marsze oddziałów miały być wykonane w 
nocy, częściowo przez lasy. Nie mógł się on udać z oddzia- 
łami powstańczemi, codopiero naprędce skleconemi, z do- 
wódcami niedostatecznie do takiej operacji przygotowanymi, 
a przedewszystkiem nieabeznanymi dokładnie z terenem i nic- 
mającymi przeważnie map. Drugą wadą planu bitwy było, 
że kompanja kórnicka, która miała wykonać główny atak, 
musiała przejść przedtem przez Swzyżewo, które, jak wykazał 
wypad kompanji kórnickiej z 8 stycznia, było silnie obsadzo- 
ne. Zastrzeżenia naszego dowódcy baonu w tym względzie, 
poparte raportem kompanji kórnickiej, zostały przez dowódz- 
two frontu zlekceważone. Chosłowski wymógł tylko tyle, że 
przydzielono mu kompanję opalenicką, która. po północy 
miała nagłym napadem zająć Strzyżewo i utorować w ten 
sposób drogę kompanji kórnickiej. Zdaniem ppor.. Zenkte- 
lera kompanja ta w sile 250 ludzi pod dowództwem Klem- 
czaka, powinna była w ciągu 1 godziny opanować pogrązone 
we śnie Strzyżewo, które po zajęciu miała trzymać kompanja 
Śremska. 


Mimo tych zastrzeżeń oddziały nasze, w podnioslym na- 
stroju patrjotycznym z wiarą w zwycięstwo, choć ze zrozu- 
mieniem czekających nas niewątpliwie ciężkich ofiar, przy- 
gotowywały się do bitwy. Wobec tych nastrojów i wyka- 
zanej później birności żołnierza nie wątpię, że gdyby zamiast 
tak skomplikowanego planu wszystkie siły nasze zgromadzo- 
no razem i uderzono całą siłą na linji dworzec: zbąszyński— 
Strzyżewo, Zbąszyń bylby wzięty choć z bardzo wielkiemi 
ofiarami. Lecz straty te nie byłyby z pewnością większe jak 
te, które poniosły oddziały w późniejszych walkach. Prze- 
cicż sama tylko kompanja kórnicka straciła w ciągu tygodnia 
13 zabitych i 15 rannvch. 


W przeddzień bitwy artylerja nasza — 2 działa pod do- 
wództwem Jankowskiego — oddała kilka strzalów celem 
wstrzelenia się. Patrol konrpanji kórnickiej, składający się 
z wszystkich podoficerów i sekcyjnych w sile 30 ludzi usiło- 
wał się zapoznać z terenem bitwy. Niestety panująca przez 
cały dzień gęsta mgła uniemożliwiła dostateczną orjentację w 
terenie, lecz i ten patrol stwierdził, że Niemcy w Strzyżewice 
mieli się na baczności. 


Wieczorem, gdy podniecenie przedbitewne zaczęło wszyst- 
kich ogarniać, zaskoczyło nas zaproszenie na oficjalną koła- 
cję przez właścicielkę majętności Łomnica panią Schoepke. 
Pani Schoepke bezsprzecznie przychylnie odnosiła się do nas, 
co nie można było w równej mierze powiedzieć o jej otocze 
niu i administracji majętności, która częściowo se oli wte 
była w kontakcie z Niemcami i uprawiała szpiegostwo. Żeby 
nie wzbudzać podejrzenia, Chosłowski zaproszenie przyjał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KOMPANJA KÓRNICKO - BNIŃSKA 
(Łomnica pod Zbąszyniem, styczeń 1919 roku) 


GWIDON MIKLASZEWSKI 


Moja Pani! Moja Pani! 


W tych dniach, moja Pani, byłam na tym 
nowym filmie polskim, co to w nim i Przeora 
i Kordeckiego i obronę i nawet Częstochowę 
za parę groszy pokazują. Film, czyli sztuka, 
trochę historyczna i bardzo rzewna, a wzięta 
trochę z jakiegoś Potopu, trochę z jakiegoś... 
Ogniem czy mieczem, już nie pamiętam czym. 
W każdym jednym razie rzecz była ze Szwe- 
dami z jednej strony, a z drugiej znowu z 
Polakami. 

Poszłam ja do tego kina „Słońce“ w nie- 
dzielę, żeby się filmowi nabożnie przyjrzeć i, 
co nie daj Boże, grzesznem okiem na święty 
obraz częstochowski nie popatrzeć. Bo obraz 
też był, ale to już potem. 

W kinie, moja kochana Pani, ludzi cale 
hurmy. Znajome ludzie też były, bo to taki 
film, co każdy jeden szanujący się obywatel 
zobaczyć powinien, coby spełnił obowiązek 
patrjotyczny i katolicki też. 

Widziałam huk znajomych — ale nie o 
tem chciałam kochanej Pani napisać. Wy- 
stałam się w ogonku dobre pół godzinki, nim 
z ledwością bilet dostałam. Potem, jak się 
to mówi, zajęłam miejsce i czekałam, aż się 
przedstawie nie rozpocznie. Ostatni raz by- 
łam w tem kinie na taksamo ślicznym filmie 
„Pod Twoja Obronę", co to też rzewny i 
akuratnie jakby dla nas zrobiony był. Na 
innvch filmach nie byłam, bo moje sąsiadki 
gadały, że na nich tylko strach i obraza 
boska, a na tych naszych polskich, to przy- 
najmniej człowiek i popłacze troche i pomo- 
dlić się może. Okropnie lubię polskie filmy. 

_Więc „siedzę sobie i czekam. Odrazu. mo- 
ja Pani, Świaua zaczynają gasnąć i na niebie, 
czyli na firmamencie, pokazują się oczom 
ludzkim światełka, znaczy się gwiazdki. Przez 
to, widzi Pani. jest zaraz taki nastrój po- 
bożny i człowiek zaczyna się czuć prawie jak 
w niebie. 

A już jak te organy zaczęły grać, to mi 
się trochę nijako na sercu zrobiło, bo i niebo 
i organy i ten film, moja Pani! A grał na 
tych organach tak cudnie i ślicznie, że Pani 
nie ma pojęcia! Słyszałam, jak łudzie nao- 
kolutko mówili, że to ten grał, co napisał bia- 
łe gołebie, ale to już nie wiem. 

Film rozpoczął się wkładką. 

Potem była książka z napisem „Przeor 
Kordecki'* i w tej książce karty przewracałv 
się same! Jeszcze nigdy czegoś podobnego n:e 
widziałam, dopiero na stare lata pierwszy raz! 
A w księdze tej były wyszczególnione wszyst- 
kie osoby, kto przeor, kto Hanna, kto Zosia 
i kto Walter. 

Samego przeora, kochana Pani, to pewnie 
szukali po nazwisku. bo ma takie kościelne i 
trochę postne — Adwentowicz. I była też 
Zielińska, co to dawniej jakoś ją zwali Lili, 
a teraz odrazu Liljaną. Jużby pewnie, moja 
Pani, lepiej było, coby ją Lilią nazwali, taka 
była niewinna i jasna, niezłamana, a tylko 
ślepiami ciągle przewracać była zdolna. A 
jeden zakonnik. moja Pani, udawał Waltera! 

I teraz treść zewnetrzną Pani opowiem, 
żeby Pani wiedziała, iak i co. A to było tak: 

Na poczatku była woda. Dużo, dużo 
wody, że myślałam, że morskiej choroby do- 
stanę. Potem poprzez te wode wylazły ia- 
kieg żołnierze czy też inne, i zaczęły iść. 
Wciąż przez te wode. Niektóre z nich. 
miały, z przeproszeniem kochanej Pani, a 
dawery na nogach i nic więcej. Ta woda 
wciąż jeszcze była. Było jej tak dużo, że aż 
mnie od tego oczy zabolały i potem wyda- 
wało mi się, że w tym całym filmie jest tylko 
woda i nic więcej! 

A Szwedy szły. Bo to, widzi kochana 
Pani. były Szwedy. jakby powiedzieć. Szli do 
naszej Panienki, do Częstochowy, żeby im, 
czyli braciszkom, te pare marnych złotych ZAE 
brać, co tam mieli. Wszystko co żyje, przed 
Szwedami ućkło do klasztoru i tamże się po- 
chowało. Nawet krowy, moja Pani! Ta dzi:- 
wica polska, co ją Hanną przezwali też, i na 
nią pewnie Szwedy poniektóre apetyt miały, 
jak to zawsze meżczyzny są, nie? 

A w Częstochowie byli tacy, co mówili, 
że Szwed nie przyjdzie. Ale to tylko tak na- 
umyślnie, bo potem jednak przyszedł i był. 
Miały Szwedy swoiego gienerała, ale nazwi- 
ska nie pamietam, ba jakieś cudzoziemskie i 
poco mi to! Mówili tam jego nazwisko i en 


GŁOS 


NORBERT SZUMAN 


Pudel i foksterjerka 


(fraszka) 


Raz się zakochał w foksterjerce 
Pudel i chcial jej dać swe serce. 

— O Pani, rzecze, wiem żem z nacji 
Podłej, a Tyś z arystokracji! 

Wiem, że się do Cię nie umywam. 
Czuję, jak śmiele się odzywam.. 


Lecz miłość, Pani! — Ach, Ty ża wiesz, 


«c 


Jak silnem płonie „tu“ zarzewiem! 
Odkąd ciem ujrzał, na wartości 
Straciły dla mnie pcbły i kości! . 
Kicbam A mięso i kiełbasę!! 
Więc.. 

== > — rzekła. 

— Zepsułbyś mi rasę! — 


KINO.MARYSIENKA 


DRZIS? 


ŚWBY 
VŁAŃSKIE 


$vPERFILM 


Gen. W'ieniawa - Długoszewski: — 


STANISŁAW SOJECKI 


rys. Witold Gawęcki. 
„Ciekaw jestem, czy w artykule „Dzień rekruta“ Uniłowskiego dopatrzą się mojej współpracy?" 


Debiut... 


Prasa codzienna, liczne snując sądy 
O sztuce: „Po tej i po tamtej stronie“, 
Trąbi, że nowe powstały poglądy, 
Że autor myślał o starych form zgonie. 


Aby nie było tu żadnych pomyłek, 

Autor coprędzej sprostowanie kreśli, 

Że mianowicie, tworząc swoje dzieło, 

Wbrew ludzkim sądom — właśnie :.. nic 
nie myślał... 


sam też mówił, ale chociaż w drugim rzędzie 
siedziałam i kark mnie bolał od patrzenia, to 
nijak nikogo nie mogłam zrozumieć. Tak 
jakoś niewyraźnie ci ludzie mówili, że strach. 

Posłał tedy, moja najukochańsza Pani, 
Szwed posłów do braciszków, coby się jemu, 
czyli gienerałowi, święty klasztor poddał. 
Ale przeor powiedział, że nie i szlus. Giene- 
rał się wonczas rozeźlił i kazał pukać z ar- 
matek. I tak się zaczęła wojna, albo bitwa, 
już teraz nie pamiętam co. 

Wojna była ładna. Wciąż tak: — po- 
kazali armatę, potem czerwony ogień, słychać 
było huk, potem był tym i nakońcu znów arv- 
mata. A za chwilę tak samo od początku: 
armata, ogień, huk, dym, armata — i jeszcze 
raz, i jeszcze raz!! Najładniejsze było, jak 
taki prawdziwy, czerwony ogień z tych armat 
leciał! 

Od tego ognia były też ranne ludzie, któ- 
rym Hanna i Zosia szarpały szarpie i uda- 
wały Pogotowie Ratunkowe. 


A przeor Kordecki, to nic, tylko wciąż 
chodził i łyskał oczami. Boże mój, jak on to 
Ślicznie robił! I mówił przy tem takie mą- 
dre rzeczy, jak ksiądz na ambonie. Mówił 
bardzo wolno. 


Jeden tylko braciszek mówił szybko. To 
był ten, co odstawiał Waltera! Tenci braci- 
szek namówił też kilku z naszej strony,, ż=- 
by zrobili sobie wycieczkę na łąkę, gdzie sta- 
ły domki tych Szwedów. Oni tak zrobili i 
kilku Szwedzisków jak nic tam posiekli. Na 
drugi dzień rano zobaczył to szwedzki gie- 
nerał i trzymał się za głowę. Pewnie dlatego, 
że mu Polacy przy sposobności umiłowanego 
synka utłukli. Kazał więc ze złością strzelać 
na klasztor. Wtem, moja Pani, pokazują mu, 
że cuda się dzieją, bo nad klasztorem „kla. 
wyraźnie Najświętszą Panienkę! To było ta- 
kie śliczne, że aż na płacz zaczęło mi się zbie- 
rać i ledwo, ledwo się wstrzymałam. No 
dobrze. A potem była procesja i trwała tak 
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długo, że zdążyłam całą zdrowaśkę odmówić, 
a procesja jeszcze szła! 

Potem Szwedom przyszły w pomoc trzy 
nowe kolubryny, ale nie baby, tylko takie, 
jakby powiedzieć armaty. I wtedy też te 
Polaki, co były po tamtej stronie się zbunto- 
wały i powiedziały, że mają takiej gospodar- 
ki dość i że idą sobie precz. Tak też zrobili. 

Tymczasem, moja Pani, między Kmicicem 
a Hanną zawiązał się wątek miłosny. Km- 
cic chciał potem iść wysadzić w powietrze 
owe kolubryny, ale wyprzedził go niejaki Sta- 
nisław i ten poszedł to zrobić. Wysadził trzy 
kolubryny i rozwalił je docna. Sam przy- 
tem nieboraczek zginął — i wtedy ukazała 
mu się Matka Boska i rękoma przyciągała go 
do siebie! Tu już nie wytrzymałam, kocha- 
na Pani, jak nie zaczną mi łzy kapać, tak ca- 
łą chusteczkę w jeden mig zmoczyłam! Stra- 
sznie to było wzruszające i takie nasze pol- 
skie rodzime, że aż coś!! Serce się krajało, 
że tego zagranicą nie mogą zobaczyć, że nie 
ujrzy cały Świat, jaki nasz naród jest poboż- 
ny! To było takie śliczne, moja Pani ko- 
chana! 

Potem tego biedaka śnieg przysypał i 
Szwedy też zaraz potem sobie poszły. Klasz- 
toru nie dostali i już. A film się skończył. 

Jak wychodziłam z kina, moja Pani, to 
słyszałam. jak ktoś mówił, że to, co powie- 
dział ów braciszek, udający Waltera, gdy go 
jeden poseł szwedzki zdegenerował: „Boże, 
dai mi cierpliwość!“ — że to odnosi się do 
polskich filmów. Nieprwada! Nasze filmy 
są njalepsze! I zawsze takie powinny być, bo 
to i do płaczu i do modlitwy i do rozrywki. 
Ale najwięcej do płaczu!!! 


tulke dla 
ERN mekeszew 


— Tak mną pomiatają! — skarżyła się 
szczotka electroluxowi. 

— Tyś pewnie z dębu spadł! — krzyknę- 
ła świnia do żołędzia. 

— Widzieliście już takiego tcbórza? — 
zapytał profesor zoologji studentów, poka- 
zując im wypchanego tchórza. 

— Nie pcbaj się do mojego koryta! — po- 
wiedziała Wisła do Wieprza. 

— W'yszedłem stąd jak zmyty — rzekł 
pan, wychodząc po kąpieli z łazienki. 

— Jesteś okropnie zacofany! — wymyśla- 
ła ryba rakowi. 

— Zbiję cię na kwaśne jabłko — groził 
ogrodnik jabłku, którego nie mógł ugryźć. 

— Aleś mnie przycisnęła do muru — skar- 
żyło się wapno kielni. 

— Kocham cię do szaleństwa! — krzyk- 
rął warjat do pielęgniarki. 

— Co ty pleciesz? — spytałem gaduły, 
który splatał warkocz. 

— Alem wpadła! — powiedziała sobie 
Wisła, wpadając do morza Bałtyckiego. 


Mikado. 
© (J 
| 90 
ae) U 


p. Witold Gawęcki. Rysunki Pańskie od- 
znaczają się niezłą „fakturą“ i złem „ujęciem 
tematu“. Z zamieszczonej karykatury widzi 
Pan sam, jak powinien wyglądać rysunek do- 
brego karykaturzysty. 

p. J. L. Ma Pan rację, Film „Przeor 
Kordecki“ nie nakręcił René Clair, lecz Re- 

. Kler! I naprawdę zamało w nim ak- 
cji a za dużo Akcji Katolickiej. Ale sam film 
— owszem, owszem. 

p. Sojecki w miejscu. Czy Pan naprawdę 
nie wie, jak się pisze wiersze? Niech Pan się 
kogo zapyta. Tylu ludzi w Polsce pisze wier- 
sze i pracuje pozatem w ministerstwach. Ta- 
ka Iłłakowiczówna dostała za to nagrodę. 

p. Szuman, w miejscu. Wiersz p. t. „Pude ll 
i foksterjerka* dobry, chociaż nieco rażący 
przy dzisiejszych dobrych stosunkach z Niem- 
cami. 

p. Gwidon Miklaszewski. Mój Panie! To 
że Pan nie znosi filmów polskich, to jeszcze 
Pana nie upoważnia do nazywania siebie sa- 
tyrykiem! Satyra ma przed sobą wzniosłe 
cele, a nie walkę z producentami filmowymi! 
Nie jesteśmy zwolennikami antysemityzmu! 
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Kościół Garnizonowy w Poznaniu i jego ostatnie odnowienie 


Hisvorja kościoła garnizonowego pod wezw. 
św. Józefa jest krótka i przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Na miejscu, na którem w średniowieczu stała 
kaplica św. Jerzego, założyli ok. poł. 17 w. Kar- 
malici bosi klasztor i wybudowali kościół. Kto 
był jego twórcą, jeszcze do niedawna nawet, nie 
było wiadomo. Dopiero dr. K. Malinowski, ba- 
dając dokumenty, np, w związku z pracą nad in- 
nym z kościołów poznańskich, natknął się w ak- 
tach na nazwisko architekta. Jest nim według 
nich Giorgio Catenaci, Włoch, znany na terenie 
wielkopolskim w poł. 17 w. architekt, którego 
dziełem jest też m. in. fasada kościoła św. Mał- 
gorzaty na Śródce. 


Po zniesieniu przez Niemców klasztoru w r. 
1801 zamieniono.kościół w r. 1804 na gminę re- 
formatów. Podczas wojen napoleońskich ucier- 
piał bardzo, służąc kolejno jako lazaret, magazyn, 
a wreszcie jako stajnie. W latach 1830—31 od- 
nawiono go, naprawiono zniszczenia i zamienio- 
no na kościół ewangelicki garnizonowy. W tych 
też latach, lub później ok. 1840 sprawiono nowy 
klasycystyczny ołtarz i ambonę, z dawnego bo- 
wiem wystroju, urządzenia jak też zabytków nie 
pozostało nic, prócz jednego nagrobka z r. 1668 
dla Alberta Konarzewskego. Wybudowano też 
wtody empory nad nawami bocznemi, które zmie- 
niły zasadniczy wygląd architdktoniczny kościo- 
ła. Wreszcie w r. 1865 dodano na fasadzie głów- 
nej nadbudówikę, mającą służyć dla pomieszczenia 
dzwonu, 

Tak kościół wyglądał aż do czasu ostatniego 
odnowienia, które przywróciło mu dawną postać. 
Dziś przedstawia się jako trzynawowa bazylika, 
z transeptem, niewychodzącym poza linję ścian 
naw bocznych, z ;prezbiterjum, zamkniętem pro- 
stokątnie. Sklepienie jest beczkowe z płaską ko- 
pułą, niewystającą konstrukcyjnie nazewnątrz po- 
nad dach, nad skrzyżowaniem naw. Po obu 
stronach prezbiterjum znajdują się zakrystja i 
kaplica, nakryte krzyżowem sklepieniem. Wnę- 
trze nie posiada w swej konstrukcji żadnych linij 
krzywych i działa na widza jedynie swą czysto- 
Ścią form, prostotą i monumentalnością ściśle 
architektonicznych elementów. Fasada jest wznie- 
siona w trzech, kolejno zwężających się kondy- 
gnacjach, z silnie podkreślającymi jej planowość 
pilastrami, ciągnącemi się przez całą jej wysolkość. 
Taki jest więc dzisiejszy wygląd kościoła, ale wca- 
le się tak nie przedstawiał, gdy iprzed trzema laty, 
z inicjatywy ks. prałata Wilkansa, proboszcza ko- 
ścioła garnizonowego, zamierzono przystąpić do 
jego odnowienia. Emipory, zakrywające rozmai- 
te części dawnej architektury, ołtarz główny, roz- 
pierający ścianę prezbiterjum i za szeroki, am- 


bona na nie swojem miejscu i za wysoko umiesz- 
czona, wszystko zakrywało i zmieniało dawny 
charakter barokowego wnętrza, 

Pierwotnie miano zamiar tylko usunąć stary 
ołtarz i postawić nowy w stylu barokowym, o- 
raz przeprowadzić remont i wymalowanie ko- 
ścioła, lecz po rozpatrzeniu całej sprawy wraz z 
historykami sztuki postanowiono pójść za radą 
i rozwiązaniem, podanem przez ks. prof, dr. Dett- 
loffa i konserwatora dr. Dalbora i przywrócić 
kościołowi dawną jego wewnętrzną szatę anchi- 
tektoniczną i stworzyć nowy wystrój kościoła 
w stylu nowoczesnym. 


Po uzyskaniu funduszów od władz wojsko- 
wych, które z iprawdziwem zrozumieniem usto- 
sunkowały się do rozpoczynanego dzieła, przystą- 
piono do pracy. Z dużym nakładem starania i 
ostrożności architdkta M. Andrzejewskiego, któ- 
ry posiadał nadzór i kierownictwo techniczne o- 
raz prowadził roboty, zniesiono empory w na- 
wach bocznych, usunięto części, zakrywające da- 
wną architekturę w transepcie, odkryto i oczysz- 
czono miejsce dawnej ambony, przy trzecim, pół- 
nocnym filarze, usunięto nieodpowiedni ołtarz i 
ambonę. Wreszcie po gruntownem oczyszcze- 
niu i otynkowaniu admalowano wnętrze wedlug 
zasad nawoczesnej renowacji, t. zn. jednolicie, w 
spokojnym tonie z delilkatnem podkreśleniem nie- 
których części architektonicznych (np. pila- 
strów). 


Dopiero teraz, po skończeniu prac, uwidocz- 
niło się całe piękno wspaniałej i bogatej architek- 
tury barokowej. Tak długo zakrywana mogła 
zajaśnieć nareszcie w całym swym blasku. Nie 
zwykła czystość fonm i linji w połączeniu z sze- 
rokiemi płaszczyznami stwarza wspaniałą har- 


Piękne wydawnictwo regjonalne 


W. ostatnich tygodniach ukazała się w na- 
kładzie bibljofilskim piękna teka grafiki, mło- 
dego i zdolnego artysty, Czesława Bo- 
rowczyka, p. t „Grodzisk w Gra- 
fice. Jest to pierwsze wydawnictwo arty- 
styczne z widokami architektonicznemi tego 
starego miasta wielkopolskiego. Całość teki 
składa się z sześciu plansz, wykonanych w te- 
chnice litograficznej, drzeworytniczej i mie- 
dziorycie. Autor jest uczniem poznańskiej 
Szkoły Sztuk Zdobniczych, a kształcił się w 
klasie znakomitego grafika prof. Jana W ro- 
nieckiego. 

Piękną całość wydawnictwa poprzedził sło- 
wem, znany i ceniony historyk sztuki i poszu- 
kiwacz zapomnianych i nieznanych zabytków 
Wielkopolski, redaktor Hilary Majkowski. 
Wstęp ten drukujemy poniżej „in extenso". 

Redakcja. 


Zwrócił się do mnie młody grafik, grodzisz- 
czanin, p. Czesław Borowczyk, z prośbą, poprze- 
dzenia jego teki przedsłowiem. Czynię to z całą 
przyjemnością, bowiem i ja tego miasteczka je- 
stem rodakiem i otaczam je równą miłością sy- 
nowską, która kierowała ołówkiem autora załą- 


Czesław Borowczyk: Przy ulicy Żydowskiej 


czonych plansz przy utrwalaniu grodziskich wi- 
doków. 

Grodzisk Wielkopolski, siedlisko rodzinne O- 
strorogów i Opaleńskich, sięga założeniem wieku 
X czy nawet X-go. Położone na trakcie, wio- 
dącym ku Brandenburgji, przechodziło miasto 
to dziwne i zmienne losów koleje. 

Najpierw tedy — jeszcze osadą będąc — na- 
leżał Grodzisk do książąt śląskich głogowskiego 
i żegańskiego (1312 roku). 

W wieku XIV walczy w hufcach zbrojnych 
Maćka Borkowicza Josęph de Grodyszcze, pła- 
tający z inną bracią szlachty wielkopolskiej łby 
starostom królewskim, grabieżcom i hultajom, 
nąpadającym wielmoży i ludność. 

W okresie smutnej pamięci walk domowych 
pomiędzy Nałęczami a Grzymalitami, w marcu 
1383 r., dwóch braci z Plaszkowa pod Ostroro- 
giem wspólnie z załogą zbąszyńską zrabowali 
miasto i jego okolicę W bitwie między miesz- 
czanami a załogą, ta ostatnia „więcej niż stosześć- 


monję i daje obraz skończonej doskonałości ar- 
chitektonicznej. Wnętrze bez żadnych ozdób 
plastycznych i sztulkaterji, jest pomyślane tylko 
architektonicznie i tylko architekturą działa na 
widza. Kościół po odrestaurowaniu stanowi je- 
den z najcenniejszych zabytków architektury ba- 
rokowej w Poznaniu. 

Z zamierzonego wystroju koscioła, na który 
składać się będą: ołtarz główny, stale po obu 
stronach iprezbiterjum, dwa ołtarze boczne na tyl- 
nych ścianach nawy poprzecznej, ambona i ław- 
ki, wszystko pomyślane w jednolitym stylu i jako 
jedna nierozerwalna całość, wykonano już ołtarz 
główny i ambonę. Nie wiele można o nich po- 
wiedzieć, trzeba poczekać aż do wykończenia 
reszty, z którą są niępodzielnie złączone, ale już 


Wnętrze zwidokiem 
na ołtarz (na prawo) 


Widok ogólny 
(zdjęcie dolne). 


dziesiąt grodziszczanów ubiwszy, większą liczbę 
poraniła śmiertelnie i pojmała w niewolę“, jak 
notuje współczesny dziejopis. 

Poraz wtóry plądruje miasto w wieku XIV 
Albert Hektor Ostroróg, wojewoda kujawski, 
sędzia zamku Pakości. 


Całe dwa wieki nastąpne należy Grodzisk do 
Ostrorogów. W kolejności do Stanisława, wo- 
jewody kaliskiego (f 1477), Jana, wojewody po- 
znańskiego, słynnego pisarza i mówcy (tł 1501) 
Stanisława, starosty międzyrzeckiego, założyciela 
słynnej na całą Wielkopolskę szkoły dentystów, 
kierowanej przez pastora Erazma Glicznera, 
wreszcie do Jana Podczaszego koronnego (XVI 
wiek). 

W tej epoce chroni się w Grodzisku „xiąg 
dmikarz* Melchjor Nering (1579—1581), Ścigany 
klątwą biskupa Łukasza Kościeleckiego. Z pod 
prasy grodziskiej wychodzą w świat jego liczne 
dzieła, dziś białe kruki. 

Tu mnich lubińskiego klasztoru, O. Bernard 
z Wąbrzeźna, zasłynął cudami, mieszczan zaiste 
miłujący. 

W klasztorze Bernardynów rozlegał się głos zło- 


Czesław Borowczyk: Dom z podcieniami przy Starym Rynku 


teraz należy uznać pewną oryginalność i dobre 
zastosowanie nowych form. W każdym razie 
nowoczesne ujęcie całości jest najlepszem z moż- 
liwych rozwiązań. 

Odnowienie kościoła garnizonowego jest fak- 
tem cennym dla historji sztuki polskiej i zarazem 
nowym sukcesem na polu konserwatorstwa w Po- 
znaniu. Jest dowodem zrozumienia i należytego 
oceniania zagadnień i interesów sztuki na naszym 
terenie przez społeczeństwo, a zwłaszcza sfery 
wojskowe, które się szczególnie przyczyniły do 
przywrócenia piqgknemu zabytkowi jego dawnego 
wyglądu. Kościół garnizonowy w Poznaniu mo- 


że być przykładem, jak należy odnawiać i konser- 
wować zabytki, bez żadnego uszczerbku dla hi- 
storji sztuki. p 


toustej retorylki sławnego krasomówcy i kazno- 
idziei Stanisława Grodziakiego. 

Z początkiem XVII stulecia przechodzi 
miasto pod władanie możnego rodu Opaleńskich. 
Ostatni z rodu, Wojciech, wojewoda sieradzki 
(f 1775), pogrzebany też jest u Bernardynów. 
„Ultimus de linea Illst.*, jak głosi skromny mar- 
murowy epitaf, 

Nie wiele wiemy z czasów panowania pru- 
skiego. To tylko, że w pamiętnym i smutnym 
dla narodu polskiego roku 1848 rozegrały się w 
mieście krwawe walki. Zgromadzonych pow- 
stańców - grodziszczan zaatakowała kolumna 
wojsk pruskich pod wodzą pułkownika Heistera. 
Około dwudziestu legło na polu Chwały. Mó- 
wią nam o tem zachowane po teraźniejszość do- 
Ikumenty, starte patyną czasu raporty o wypad- 
kach miejscowych, Tyle w krótkiem przedsło- 
wiu z ważniejszych dat w historji miasta. 


Powiedział kiedyś Staszic: „niegodzien syn 
dziedziotwa, który się o krzywdy matki nie u- 
pomni“.  Krzywdę taką wyrządzono miastu 
przez zupełne (przemiłczenie jego historji i kul- 
vuralnej przeszłości, mającej do odnowienia nie- 
jeden szczegół ważny i ciekawy w życiu umysło- 
wem ziem zachodniej Polski. N. p. w wydanej 
nie tak dawno „Geografji talentów wielkopol- 
skich“ Szyperskiego, pominął autor zupełnie re- 
gjon grodziski. Te braki rehabilituje obecnie 
lużnemi szkicami o Grodzisku w prasie nauko- 
wej i perjodycznej kilku autorów, że wymienię 
tylko kks. kanonika Edmunda Majkowskiego, 
Władysława Stachowskiego i d-ra Grota. Autor 
niniejszych słów zamieścił był również szereg 
przyczynków do dziejów kulturalnej przeszłości 
miasta w prasie poznańskiej, oraz ma w rgkopi- 
sie większą o Grodzisku pracę pt. „Miasto mo- 
ich Rodziców“, owoc ;paruletnich sbudjów i po- 
szulkiwań. Dzięki ofiarności, kochającego prze- 
szłość obywatela grodziskiego, p. dyr. Antoniego 
Thuma, druk książki tej jest rzeczą najbliższych 
miesięcy. 

Niech więc teka grafik grodziskich Czesława 
Borowczylka spotka się z zrozumieniem tych, 
którzy, pracując ma najdalej wysuniętych grani- 
cach zachodnich Rzeczypospolitej, bronią tem- 
samem nieskazitelności kultury Narodowej. 


NUMER 2 


Szukamy 


nowych talentów 
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J. Klimek: Ratusz w Poznaniu 


, Jednym z warunków rozwoju sztuki jest 
<iągła żywotność, zasilana nowemi źródłami, 
ciągłe wyszukiwanie nowych możliwości. Nie 
można kultywować stale tych samych wie- 
rzeń ani popierać bez przerwy te same, wy- 
gasłe kierunki. Podstawą aktualności i wiel- 
kości jest ciągła zmiana. Dlatego stawanie w 
miejscu i zastój jest cofaniem się. Aby iść 
naprzód trzeba zawsze stwarzać nowe pola 
i warunki do pracy twórczej, dawać jaknaj- 
więcej podniet artystycznych, wyszuki- 
wać młode talenty i dawać im moż- 
ność kształcenia się i pracy. 

Dlatego każde zjawienie się nowego ta- 
lentu należy zawsze witać z zainteresowaniem 
i zanotować na niwie życia artystycznego 
jako fakt ważny. Nie wystarcza jednak tyl- 
ko śledzić z ciekawością rozwój takiego ta- 
lentu, ale trzeba go przedewszystkiem usilnie 
popierać. 

Pragniemy przedstawić czytelnikom taki 
talent w osobie młodego, piętnastoletniego 
chłopaka, Jordana Klimka, który od roku do- 
piero zaczął rysować i to do czego doszedł 
własną zdobył pracą, nie kształcąc się ni- 
gdzie. 

Z zamieszczonego rysunku mogą czytel- 
nicy sami ocenić wartość i wielkość talentu. 
My ze swej strony musimy stwierdzić, że jest 
on rzeczywisty i zapowiadający duże możli- 
wości. Dojście do takiego opanowania rysun- 
ku i techniki, podchwytywania nastroju i e- 
fektu świadczy jedynie o wielkich zdolno- 
ściach i wróży powodzenie na przyszłość. J. 
Klimek ma przed sobą duże pole do rozwoju, 
a uwidaczniające się błędy wynikają z braku 
doświadczenia i znikną w miarę postępu i 
wykształcenia. 

P. Mich. 


Z WYSTAWY L. LANŻANKI W „IKS“-ie 


Ludmila Lanżanka Stara uliczka w Toruniu 


GŁOS 


Z KRAKOWSKIEGO PAŁACU SZTUKI 


Wystawa Kazimierza Sichulskiego 


W Polsce literatura stała się udziałem mas 
a plastyka ciągle jeszcze jest czemś niedostęp- 
nem, niepojętem, hieratycznem. Programy i 
spory plastyków, recenzje z wystaw są czemś 
tak niesłychanie specjalnem i bałamutnem, że 
laik nie jest zdolny pojąć ich, nie ulega im i 
oczywiście nie ciekaw jest rzeczy, na których 
poznać się nie może, a jeśli idzie na wystawę, 
jest onieśmielony lub ośmieszony, zazwyczaj 
zupełnie bezpodstawnie przez pierwszych lep- 
szych snobów. Krytyka t. zw. artystyczna 
oddaje fatalną usługę sztuce: odcina sztukę 
od publiczności. Mam przed oczyma recen- 
zję z wystawy Sichulskiego z jednego z dzien- 
ników krakowskich. „Forma przedmiotowa 
rozluźniona', „dywizjonistyczne rozproszko- 
wanie“, „dźwięczne akordy szerokich płasz- 
czyzn“ — może to i znawstwo, ale iluż to lu- 
dzi pojmie? Czy „szary“ czytelnik rozpali 
się do wystawy, na której może podziwiać 
„dywizjonistyczne rozproszkowanie* 


Chciałbym rzucić kilka uwag laika o wy- 
stawie Sichulskiego. Okres Młodej Polski i 
rozwoju T-wa „Sztuka“ w Krakowie, to zlo- 
ty okres malarstwa polskiego. Uczniem i 
współtwórcą szkół tych był także Sichulski, 
dzięki wielkiemu talentowi rychło przyjęty 
(5 m NR. "EE 0) 


MICHAŁ SOCHA 
Nastroje małomiejskie 


Jesienne małomiejskie popołudnie 

Osnute pajęczyną przedwczesnego zmroku, 
Dzwon kościelny ozwał się marudnie — 
Tak woła na nieszpory w każde święto róku. 


Nad miasto chmury nadlatują szmerem 

I bębnią w okna deszczu kropel gradem; 
Nad dachami rynny zagadały. chórem, 
Wrony drzewa obsiadły. osowiałem stadem. 


Latarnia zaspane otworzyła oko 
I z za rzęs orosiałycb spojrzała w ulicę — 
Wiatr w liście zadzwonił w gałęziach, wy- 
soko 
1 niedomkniętą z trzaskiem rozwarł okien- 
nicę. — 


A w przezroczystą toń duszy 
Smętek zapadł kroplą — siny 
I rozpostarł się w koronkę 
Mętnej zawieruchy. — 


GUSTAW SUSKI 


SŚleboda 


Haw mi na piersi połozys głowicke 

moja ślebodo — 

I przydzie noc — posrebrzanym smyckiem — 
powiedzie miesiąc po złocie twoik warkocy 
cihućko i słodko 

i gwarnie, jak wiater, i 
i mocno — 


Nikt nie uwidzi; bedzićmy sami — 
Oplecie nos pasem ze mglicy 

dwoje rucek lustrzanyk. 

Zawiedzie nom wnuku, jak zbójnicki 
Janicka krzyk: 


Kohanie!!! 


Bazy mi sie świętalny kościół — 

Wyleci ozśmizonom gwarom giętkik krokwi, 
czepre sie u góry, jak buk, konarami zwonic 

i ozwidni na cihość dnia biołe, jak mleko, okna. 


Hań stanie ołtorz w sosręby uplłeciony jasności, 
w zywicnom wyzłocony smrecyne, 

oparty na dwok turniak i z turń wywiedziony 
w powietrze wysoko... 


I na nim sie w ogniak słonkowćj urody, 
jak parzónice na niebie ozwinom 
Twoik leluji linije 

ślebodo. — 


Teroz my sami ino, 
zasłuhani w minione... 


Ałe som jest na świecie takie gromy, 

co z brzękiem płanetnicym... ludziom slatujom na 
piersi 

i płuca gnietom... 

ale som jest i skrzydła jastrzębie. 


'Tozto, kie wiater sie napije ostatniej krwie zmier- 

twiałyk wierhów 

i słonko sie stopi na granitów zrębie, | 

porwie się krzyk gromady. — W jasność, we wyż 
kwietnom 

do twojćj świetlicy 

naród sie zgihnie 

coby na piersi twarde potargać recioski 

i zleci po skrzydlice. 


Stań sie sercóm ślebodo! 
powietrzem stań sie i pluca im ozkuj — 
niek rosnom. 


Teroz my sami ino 

zasłuhani w minione... 

a hań, 

ka te okna malućkie modlom sie do 'Tater 
i głowniom gromnicnom migocom.., 

ka pod brzemieniem światów 

grabiom sie cihe uboce.., 


hań F 
mazrniom sie moi bracia. > 


WS 
* spiańskiego. 


na Parnas sztuki polskiej i europejskiej. Twór- 
czość jego stoi pod wpływem koryfeuszy tej 
epoki, tj. Wyspiańskiego, Mehoffera i Matej- 
ki. Łączy go z nimi cała skala cech: deko- 
racyjność, umiłowanie motywów ludowych, 
monumentalność, tematyka historyczna i folk- 
lorystyczna, wreszcie technika (linja falista). 
Sichulski zwycięża widza monumentalnością 
pomysłów i kompozycyj, głębokim, czystym 
i nieskomplikowanym artyzmem, doskonało- 
ścią rysunku i siłą wizyj. Całość twórczości 
cechuje zrównoważenie, powaga, siła i radość 
Życia. Pełnemi wdzięku są kompozycje im- 
presjonistyczne, siła jest tonem przewodnim 
obrazów historycznych, stylizowanych pod 
wpływem huculskim i bogatych treścią, a na- 
wet symbolem (Bolesław Chrobry u bram Ki- 
jowa, św. Jerzy walczący ze smokiem), pięt- 
no prawdziwego uroku mają malowidła wi- 
trażowe (przypominające żywo jużto Wy- 
spiańskiego, jużto Mehoffera), karykatury są 
wyrazem opanowanego i subtelnego artyzmu. 
Wrażenie głębokie wywierają szkice cy- 
klu nieszczęść ziemi — symboliczne obrazy 
tragedji ludzkości z koroną Chrystusa na 
krzyżu, wyraźnie zależne od dwu wielkich 
mistrzów: Grottgera Lituanji, a nadewszyst- 
ko od rysunków do Iljady i Żywiołów Wy- 
Przepięknem dziełem, syntezą 
mocy, czaru i wdzięku, jasności i miłości ta- 
lentu Sichulskiego jest wspaniały obraz „Ży- 
SIĘ, 
W całej wielkiej i klasycznej twórczości 
Sichulskiego dominuje statyzm, cechujący 
skłonność do monumentalności. J. Biel, 


NAJBLIŻSZE WYSTAWY POZNAŃSKIE 
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Na marginesie 


Nierówny start. Jednem z głównych wska- 
zań taktycznych wszelkiego współzawodnictwa, walki, 
gry, sportu itd. pozostanie usiłowanie zmuszenia prze- 
ciwnika do konkurowania na tym terenie, który jest 
naszą domeną, który jest naszą specjalnością — wy» 
wabienie go w ten teren, dla zmierzenia swych sił. 
Wskazanie to, stosowane z całą świadomością czy też 
instynktownie, nie traci swego znaczenia, jeżeli chodzi 
o współzawodnictwo w twórczości kulturalnej, arty= 
stycznej. Pewne predyspozycje duchowe, wynikające 
z tradycji i rasy, to między innemi czynniki uzdal- 
niające wybitnie w jednym kierunku przy równocze= 
śnie wykazywanym braku zrozumienia i umiejętno= 
Ści odczucia zagadnień innych. To też konsekwena 
cją tego jest walka o utrzymanie tego klimatu du- 
chowego, który odpowiada i pozwala na rozwinię= 
cie w całej pełni wspomnianych powyżej zdolności. 

Doskonałą ilustracją tego mogą być Żydzi, ży- 
dowscy artyści, którzy wszędzie, gdzie tylko się zja- 
wiają, wytwarzają ten nietylko odpowiadający klimat, 
atmosfere kulturalną. A jaka atmosfera, jaki klimat 
odpowiada pasorzytom? Oczywiście, że klimat roz- 
kładu i gnicia. Kultywują go więc pieczołowicie i 
propagują z tupetem. To jest teren. który jest ich 
domeną i specjalnością. Tu ich zdolności triumfują 
i biią rekordy. Na tym też terenie najchetniej przyj- 
muią wezwanie do współzawodnictwa. I dziwić się 
tylko trzeba, że artyści, wyrastający z innej tradycji 
i rasy, do współzawodnictwa tego zgłaszają swój akces, 
wywabiani w teren sobie w zupełności obcy, wyświech- 
tany frazesem, składanym dziś przez cały świat do 
Jamusa. Skutek zaś jest ten, że są w narzucanej so- 
bie konkurencii sromotnie bici, niedorastając „mi- 
strzom* do pięt. To też swem krygowaniem się, 
swym sztucznym cynizmem, z którym im tak nie do 
twarzy, narażają się tylko na śmieszność. Żydowscy 
„mistrze* widzą to doskonale i nie szczedzą ni ironji 
ni protekcyjnego poklepywania po łopatkach podpór 
swero tronu. Królem w tym klimacie duchowym 
może bvć tylko Żyd. To też we wszystkich litera= 
turach dziś uzurpuie sobie władze. Jedvna więc radą 
na to jest niezapuszczanie korzeni w tej glebie i nie- 
narażonie sie na wegetację egzotvcznej rośliny w ob- 
tvm sobie klimacie. Czas, aby artysta polski zrezy= 
gnował z narzuconei sobie konkurencji, zrezygnował 
z nierównego startu i był sobą. 


W Instytucie Krzewienia Sztuki, plac Wolności 14a, wystąpi niebawem z wystawą swoich prac, znany 

i wysoce ceniony artysta malarz wielkopolski, prof. Władysław Sanok z Rawicza. Z uwagi, że artysta ten 

od ro lat nie wystawiał w Poznaniu, wzbudziła wystawa ta zrozumiałe zainteresowanie. Ilustracje przed- 

stawiają dwie jego prace olejne, z cyklu „Z małego miasteczka”. Pochodzą one ze zbiorów Ks. Infułata 
Styczyńskiego z Gniezna. 


MARJAN ŁEBKOWSKI 


Z Opery 


DON JUAN. — WILHELM TELL. — AIDA — CARMEN. 


Dyrekcja poznańskiej opery wystawiła ostatnio 
4 wielkie dzieła, wymagające pierwszorzędnej obsady 
we wszystkich partjach. Niemała to zasługa dyr. 
Latoszewskiego, że od czasu do czasu wznawia, acz- 
kolwiek stare, lecz monumentalne i wartościowe o- 
pery, by jaknajszerszym warstwom publiczności udo- 
stępnić słuchowiska tej miary kompozytorów, co nie- 
śmiertelny Mozart, lub też Rossini czy Verdi. Kie- 
rownik opery, jako wielki miłośnik Mozarta, przy- 
gotował bardzo starannie melodyjnego „Don Juana“, 
angażując do odtworzenia tytułowej partji dobrego 
barytonistę, p. Dolnickiego. Resztę obsady parcyj 
solówych stanowili pp. Olgina, Urbanowicz, Peter, 
Cirin, oraz p. Szpinger. Całość wypadła bardzo mile 
zarówno pod względem muzycznym jak i optycznym 
dzięki sprężystemu kierownictwu dyrygenta oraz 
pięknym dekoracjom. 

Smutna opowieść Rossini'ego „Wilhelm Tell“, prze- 
łożona na język polski przez p. Stanisława Roya, była 
wogóle pierwszem polskiem przedstawieniem tej o- 
pery i jednocześnie 25-letnim jubileuszem pracy za- 
służonego na różnych scenach kapelmistrza p. Ste- 
fana Barańskiego, który z całą precyzją opracował 
to dzieło i poprowadził je bardzo udatnie. Partję ty- 
tułową śpiewał p. Karpacki, najtrudniejszą zaś partję 
w całej operze Melchtala wykonał umiejętnie p. 
Raczkowski, dostosowując się niejednokrotnie do wy- 
sokich „c“. Matyldę kreowała mile p. Cywińska. 
Z innych ról należy podkreślić rolę Waltera Tella, 
bardzo wdzięcznie oddaną przez p. Musielewską. 
Udatna reżyserja p. Kopczyńskiej oraz bogate i po- 
mysłowe dekoracje p. Szpingera dopełniły całości. 

Jeśli chodzi o „Aidę”, która pod względem mu- 
zycznym i scenicznym wymaga wielkiej dyscypliny, 
zauważyć należy, że w zupełności poszczycić się mo- 
że sukcesem w ostatniem opracowaniu tutejszej dy- 
rekcji. Imponujące sceny zbiorowe, mimo braku 
miejsca, wypadły dość udatnie, a wprawna ręka dyr. 
Latoszewskiego w mocnych karbach utrzymywała 
chóry i orkiestrę. Szata dekoracyjna pomyślana sty- 
lowo i efektownie. Z pośród solistów dzielnie trzy- 
mali prym pp.: Cywińska (Aida), Czarnecki (Rada- 
mes), Dolnicki (Amonastro) oraz Cirin (arcykapłan). 
Balet — stylowy i efektowny. 

W „Carmenie* Bizeta oraz „Aidzie” Verdi'ego 
wystąpiła głośna primadonna włoskiej „La Scali“ p. 
Helena Sadoweń. Głos, aczkolwiek blady w średnicy, 
wykazuje dobrą szkołę, pozwalającą artystce na bar- 
dzo swobodne operowanie materją dźwiękową. Pla- 
styczna wymowa i żywa a naturalna mimika świadczą 
o tem, że p. Sadoweń jest artystką nieprzeciętną. 


Partję Escamilla śpiewał p. Dolnicki, wykazując 
niemałe walory swego talentu. Pan Czarnecki (Don 
Jose ładnie się wywiązał ze swej bohaterskiej roli. 
Chóry i orkiestra były sprawnie podtrzymywane ba- 
tutą dyr. Latoszewskiego. 


„ZETOWI* w ODPOWIEDZI 


(Dokończenie ze str. 4-tej) 


Usiłowaniom tym należy w całej 
pełni przykłasnąć. Jedna wszelako w związ- 
ku z tem nasuwa się uwaga. Poprostu przy- 
zwoitość wymaga, aby ten, który pragnie po- 
uczać cały świat, zrobił jaki taki porządek u 
siebie. Nie byłoby chyba dobrze, gdybyśmy 
popadli w dalszą szlachecką manierę prze- 
śmiewania się z urządzeń wszystkich narodów 
przy równoczesnem zachwalaniu swego „„nie- 
rządu”. Idea mesjanistyczna ma z pewnością 
wszelkie szanse po temu, aby te wrodzone 
inklinacje podsycać. Nie chcielibyśmy tak- 
że, abyśmy mieli się pod tym względem u- 
podobnić do Żydów « twierdzić za wzorem 
jednego z przedstawicieli tego narodu, że po- 
trafimy rządzić państwem. Nietylko wła- 
snem, ale i cudzem. (Przedewszystkiem cu- 
dzem). 


DRAŻLIWOŚĆ I ZASŁUGA. 

Wydaje nam się, że po tem wszystkiem na 
cośmy tu zwrócili uwagę, nie wypowiemy 
przedwczesnego sądu, jeżeli stwierdzimy brak 
punktu zaczepienia dla usiłowań „Zetu“ w 
dzisiejszej rzeczywistości. To można wywo- 
ływać z jednej strony obojętnością szerszych 
kół społeczeństwa, z drugiej zaś strony jako 
reakcję drażliwość i wybuchy przy różnych 
okazjach, ludzi zapoznawanych w swej za- 
słudze. Zasługą zaś „Zetu“ pozostanie nie- 
wątpliwie przeprowadzenie systematycznej 
walki z tem, co słusznie nazwano „lewicowem 
kołtuństwem'. MISTIS 
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S3 rodzimego przemysłu 


GŁOS 


NUMER 2 


Na polskich oponach „STOMIL” 


(Reportaż). 


Wskazówka na taksometrze przekroczyła cyfrę 90 
klm., zagrzany motor charczał jak zapracowany koń. 
Z pod kół rozpędzonego samochodu unosiły się chmu- 
ry kurzu, w którym ginęły przydrożne drzewa... 

Naraz przeraźliwie zawył klakson. Przez szybę 
zauważyłem szybko zjeżdżający z drogi naszego auta 
wóz, naładowany pakami... 

Przestraszone konie szarpnęły silnie trzeszczącym 
wozem. 

Pod koła samochodu wpadła skrzynia z butel- 
kami. 

Zazrgzytały hamulce, z trzaskiem rozleciała się 
skrzynia w drzazgi, z pod opon szkło potłuczonych 
butelek rozprysło się na wszystkie strony... 

— Opony nawaliły — jęknąłem, mając w niewe- 
sołej perspektywie ro km. pieszej podróży do miasta, 
lub 2 godziny asystowania przy naprawie opon. Wy- 
sypaliśmy się z auta... 

Przednie koła stały nieruchomo w potrzaskanem 
szkliwie i ulicznym pyle. 

— Całe?!! 

— Całe — uśmiechnął się mój towarzysz. — To 
są przecież naszej produkcji „Stomile*. 

Nie wiedziałem co sądzić. Czy mój towarzysz 
jest akcjonarjuszem „Stomilu“, czy osobą specjalnie 
się interesującą wyrobami tejże fabryki, dość, że przez 
całą drogę opowiadał mi o zaletach „„Stomilów*. 

I może dlatego, choć wskazówka na taksometrze 
uporczywie trzymała się 90 km/godz., droga dłużyła 
mi się w mile. 

Po chwili zacząłem się interesować: 

— Więc to naprawdę polska fabryka? Słyszałem 
coprawda o różnych polskich fabrykatach, ale okaza- 
ło się później, że jednak nie były polskie. 


— Tu może pan być pewny. Fabryka „Stomil“ 
powstała z inicjatywy i przy udziale polskiego, ści- 
ślej mówiąc, poznańskiego kapitału. Zatrudnia wy- 
łącznie personel polski i ma na celu zaspokojenie 
wszystkich potrzeb, rozwijającego się w Polsce auto- 
mobilizmu. 


W czasie rozmowy nie zauważyłem nawet, jak sa- 
mochód zatrzymał się na Starołęce przed fabryką 
„Stomil“. 

Śmiejący się mój towarzysz wysadził mnie z auta 
i poprowadził ku fabryce. 


— Będzie się pan mógł przekonać, no i coś niecoś 
zobaczyć. Was dziennikarzy interesuje przecież 
wszystko. 

Wreszcie odkryłem tajemnicę. Mój towarzysz był 
inżynierem (nie w tem tkwiła tajemnica) zatrudnio- 
nym w „Stomilu“ (tu sedno sprawy). 


Zaczęło się więc łażenie po piętrcah, natrętne za- 
glądanie w kotły, gdzie gotuje się egzotyczny kau- 
czuk (Gujana Angielska) na polskie opony. 


— Wcale się nie gotuje, prostuje moje myśli mój 
przewodnik — miesza się tylko z dodatkiem siarki, 
sadzy i różnych zapraw. To wszystko należy przez 
mieszanie wyrobić na jednolitą masę. Dzieje się to 
przez gniecenie w szczelinie między dwoma, w prze- 
ciwnym kierunku obracającemi się, walcami. Proces 
dość długi. Ostatecznie otrzymuje się pożądaną mie- 
szankę w połciach, które wędrują do składu na półki, 
skąd potem dostają się do kalandrów, urządzeń wal- 
cowych. One to formują mieszankę stosownie do 
przeznaczenia na różnej grubości wstęgi, składając te 
także z kordem. Ten materjał dostaje się na stół do 
oddziału konfekcyjnego. Nóż, nożyce i miara oraz 
zręczna ręka robotnicy wyrabiają z odcinków tych 


Stoisko „Stomilu“ 


Do 
P. T. Czytelników i Przyjaciół „Głosu“. 


Wskutek zmian, jakie zaprowadzamy w 
„Głosie”, jesteśmy zmuszeni podwyższyć pre- 
numeratę z dotychczasowych 6,— zł na 10,— 
złotych rocznie. 

Komunikując to P. T. Czytelnikom i Przy- 
jaciołom „Głosu“ ;, spodziewamy się, że krok 
nasz w niczem nie wpłynie na Ich dotych- 
czasowe życzliwe ustosunkowanie się do na- 
szego pisma i że nadal będzie się ono cieszyć 
tak moralnem, jak AJ poparciem. 

Jednocześnie wyjaśniamy, że wszyscy P. 
T. Prenumeratorzy „Głosu“, którzy opłacili 
do dnia 20 stycznia prenumeratę, będą otrzy- 
mywali „Głos bez żadnych dodatkowych o- 
płat. 


Pieniądze za prenumeratę „Głosu“ prosi- 
my wpłacać przekazami rozrachunkowemi ko- 
loru niebieskiego, które w cenie 1 gr. za sztu- 
kę można nabyć w każdym urzędzie poczto- 
wym. Poczt. kartoteka „Głosu ma nr. 58 
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„Myśl Narodowa 


Tygodnik poświęcony twórczości 


kultury narodowej 


Warszawa, ul. Mokotowska 11 m. 5. 


na Targach Poznańskich 


NADESŁANE KSIĄŻKI I CZASOPISMA. 
Feliks Hilcben: 


międzynarodowe porozumienie w żegludze”. 


Toruń 1934. 


„Zarys z dziejów 


„JIransporty morskie a 


Wyd. Instytutu Bałtyckiego. 

Dr. St. Zajączkowski. 
Zakonu Krzyżackiego”. Wyd. Instytutu Bał- 
tyckiego. Toruń 1934. 

Dr. Józef Feldmann: „Niemiecko - polski 
antagonizm dziejowy”*. Wyd. Instytutu Bal- 
tyckiego. Toruń 1934. 

Inż. Miecz. Rybczyński: „Wisła Pomor- 
ska“. Wyd. Instytutu Bałtyckiego. Toruń 1934 

Feliks Kordyński: „Sztadlan*. Odbitka z 


„Myśli Narodowej“. 


W śniadalni 


Bridz! 


Adres Redakcji: Poznań, Św. Marcin 65. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


A O PREZ a 
Rekopisy nieczytelne, bez podpisu i adresu autora nie będą uwzględniane, 


cała strona — 240 zł, 


możesz otrzymać 


obiady smaczne i tanie 
Cena obiadu składającego się z 3 dań, 75 gr 


Obiady wydaje się od godz. 


Bratniej Pomocy WSH (Wały Zyg. Starego 2-3 
12.30 do 14. 
Bufet otwarty od godz. 8 do 21 


gumowych płacht coś, co ma narazie pozór wielkiego 
zarękawka. Gdy zarękawek ten naciągnąć na meta- 
lową pierścieniową rurę, nabierze kształtu opony, 
lecz decydujące formy wycisną się dopiero w prasie 
wulkanizacyjnej matrycy żelaznego negatywu, na 
którym rozeznajemy znany nam „Stomilowy* rysu- 
nek odcisku opony, spotykany na wszystkich polskich 
drogach. W hermetycznem zawarciu przy wewnętrz- 
nej temperaturze 150 stopni dokonywuje się proces, 
zwany wulkanizacją, dzięki któremu kauczuk nabiera 
własności sprężystych, staje się gumą. Opona gotowa. 


Kazimierz Nowak w sercu Afryki. 


Mój znajomy zapalił się, rozgadał na dobre. Sy- 
pał fachowemi terminami. Demonstrował mi przed 
oczyma swojemi długiemi rękoma, jak z kauczuku i 
innych mikstur powstają okrągłe, wytrzymałe i nie- 
doścignione w swej jakości „Stomile”. 

A mnie przez cały czas intrygowała jedna myśl: 
Czy to aby naprawdę polskie opony?.. 

— Mówię panu, że polskie — warknął wreszcie 
zniecierpliwiony inżynier. 

— Produkujemy opony wszelkich gatunków, ja- 
kie tylko istnieją ... 

— Opony mózgowe także? .., 
śmiało pytanie. 

— Narazie jeszcze nie, ale w przyszłości, kto wie! 

Z tej tak niespodziewanej wizyty z ośrodka auto- 
mobilowego przemysłu gumowego byłem zadowolo- 
ny, zachwycony i, trzeba to śmiało przyznać, — ol- 
śniony. 

— No, zalety polskich opon (polskich powie- 
działem z naciskiem — sprawiało mi to bowiem dużą 
przyjemność) mogłem ocenić w czasie jazdy — co- 
fałem się myślą do wypadku na szosie. 

Mój inżynier - cicerone wyciągnął z szafy album 
z fotografjami. 


wtrąciłem nie- 
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Drukarnia i Księgarnia ów. Wojciecha 


Spółka z ogr. odp. 
POZNAŃ — PLAC WOLNOŚCI 1. 


Zakłady przemysłowe (papiernie, zakła- 
dy graficzne i introligatorskie, budowa 
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Księgarnia sortymentowa i dział Kom:- 
sowo - Hurtowy, Dział Dewocjona!:j 
i aparatów kościelnych. Własne Oddzia- 
ły w Warszawie, Wilnie i Lublinie. 
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— Ech! reklamy, — chciałem odsunąć ręką. 

— Niech pan spojrzy. 

Spojrzałem, a właściwie to na mnie z dość ciem- 
nej fotografji spojrzał znany podróżnik polski po 
Afryce Kazimierz Nowak. 


Harcerz Jeleński ` 


— Co ten ma wspólnego ze „Stomilem*?!!! — 
rzuciłem pytanie. 

— Jakto! Pan nie wie?!!! To przecież on na o7 
ponach „Stomilach* zjeździł dżungle i pustynię Afry- 
ki. Dziś jeszcze przecież opony te żłobią swój cha- 
rakterystyczny ślad na czarnym [ądzie. 

— A tu — ciągnął dalej mój przewodnik — drugi 
podróżnik. który samochodem zjeździł świat cały. 
Harcerz Jeleński. I ten tylko na oponach „Stomil'* 
— dodał z dumą. 

Opuszczałem fabrykę z lekkim zawrotem głowy. 
W wyobraźni miałem ciągle wielkie koło, które sza- 
leńczym pędem poczęło się staczać, migać wyrytemi 
na niem literami „STOMIL* i toczyć się w dak 
przez pustynię, dżungle, milowe trakty, na światowe 
rynki zbytu. 

Polskie opony — goniłem westchnieniem 
rozpędzony krążek gumowy, który zginął mi z oczu, 
gdy znalazłem się na starych znajomych ulicach Po- 
znania.. . 
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